
Kr. «91-
Kury er Poxnariaki

wychodzi eodnennie z wyjątki-m ponie- 
dnałków i dni poiwiqtecznych. 

liedakcya :
przy ulicy iw. Marcina nr. 18. 

Adminiatracya i Ekepe- 
dyoya:

przy alley św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Pozn&ńikiego.

Koeaiaik XVil
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4, na waaj- 
staich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeituugs Preia- 
liete p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra- 
jach: cena poznańska z dołączeniem prae-

zyłki.
Cena oyloaneń

wynosi łt> fenygów od drobnego liedmio- 
łamowego wieiaza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

éroda 19 grudnia 1888 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kajokmaanł Prnndler, w Wanna wie ulica Senatorzka M. — R. Hosie w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipakn, Monachiom, Norymberdze, Pradze, StraMbargv Stnttgardaie, Wiedniu, Wrocławiu, Łorychn. — Hraienzteln A V o g 1 e i| 

_______________ w Bazylei, Dreźnie. Gdańska. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnita). Kolonii, Lubece. Norymberdaa. — Ha raz Laffite Comp. w Parytu idące de la Bonne 8.

Poznań, 18 grudnia.

Z rozpraw parlamentu angielskiego.
Gabinet lorda Salisburego bezustanuie 

interpelowanym jest w parlamencie o ró­
żne szczegóły, tyczące się wyprawy do 
Suakimu i blokady wybrzeży Zauzyba- 
ru — a interpelacye te stwierdzają coraz 
to dobitniój to, co pisaliśmy już na tóm 
satnóin miejscu o ogólnój niechęci, jaka 
panuje w Anglii co do obu tych wojen­
nych akcyi.

W poniedziałek zażądauo w Izbie 
gmin obliczenia choć w przybliżeniu nad­
wyżki w budżecie rozchodowym, którą 
ponosić będzie musiał Egipt w skutek 
wysiania wojsk pod mury Suakimu. Pod 
sekretarz stanu p. Fergusson oświadczył, 
że tego rodzaju kosztorysu ani w naj­
ogólniejszym zarysie naprzód zrobić uie 
można — że jako pierwsze bezpośrednie 
koszta wyprawy suakimskiej figurować 
będą przedewszystkióm wydatki na do­
konany transport oddziału ekspedycyjne­
go. Zresztą łączą się zdaniem mówcy z 
podobnemi wyprawami straty i koszta zu­
pełnie nie dające się naprzód przewidzieć 
i obliczyć.

Na oświadczenie jednego z członków 
opozycyi, że sam lord Salisbury w mar­
cu r. b. wystąpi! ze zdaniem polecającóm 
Egiptowi oddanie Sakimu na własność 
Arabom — zauważył p. Fergusson, że 
wówczas lord Salisbury nie przemawiał 
w charakterze przedstawiciela rządu, ale 
raczój wygłasza! czysto tylko osobiste swe 
przekonanie.

Po słabćj tój replice na bardzo mocny 
argument członka opozycyi mówił p. Fer­
gusson jeszcze w sprawie tój co nastę­
puje : Gdyby nawet można dziś iuż 
przewidzieć rozmiary i granice, w jakich 
utrzymają się operacye wojsk angielskich 
na terytoryach Suakimu, to bardzo nie- 
rozsądnóm by było rozwodzić się obszer­
nie o tern, bo wszelka tego rodzaju 
dyskusya najlepszą wskazówką i prze­
strogą stać by się mogła dla Arabów w 
Khartumie. Co się tyczy słynnego listu 
Osmana Digmy do jenerała Greufelła, to 
nie tylko nie wierzy mówca dotychczas w 
autentyczność jego treści — ale przeciwnie 
coraz to więcćj o niej powątpiewa. Twier­
dzenia Osmana najprawdopodobniój są 
tylko zręcznym podstępem wojennym w 
stylu wschodnim — a w obec podstępu 
tego rząd angielski nie da się skusić do 
zaniechania kroków podjętych ku odsieczy 
Suakimu.

Zresztą zaręcza mówca raz jeszcze, że 
rząd bynajmniej nie zdąża do nowych 
zaborów, do wypraw na większe rozmiary 
w terytoryach Sudanu; chodzi tu jedynie 
tylko o uwolnienie Suakimu od oblega­
jących go zastępów Mahdiego. Rząd 
przekonanym jest o tern, że obecnie wszel­
kie rokowania i próby ugody byłyby da- 
remnemi; ma on przecież nadzieję, że 
właśnie przez utrzymanie się przy dotych­
czasowym politycznym kierunku najpe- 
wniój zdoła osięguąć pokój i przymie­
rze z wrogiemi dotychczas arabskiemi 
szczepami.

Wszystkie interpelacye jakie dotych­
czas stawiono w sprawie Suakimu wy­
pływały pośrednio i co prawda w sposób 
dość naciągany z debaty tyczącój się 
budżetu wydatków na ambasadorów, po- 
alów i konsulów angielskich. Po powyż- 
szój odpowiedzi p. Fergussoua powstał 
znany członek opozycyi p. Morley, oświad­
czając, że bynajmniój nie uważa ją za 
dostateczną i zadowalniającą i dla tego 
wnosi o uszczuplenie pensyi ambasadora 
angielskiego p. Baringa o 300 funtów 
rocznie. Nad wnioskiem tym obradowano 
wśród zaeiętćj dyskusyi przez kilka go- 
dziu, poczem oddalono go jednak 165 glo­
sami przeciw 75.

Wczoraj doniósł p. Fergusson człon­
kom Izby gmin o depeszy urzędowój, ja­
ką rząd angielski odebrał od angielskie­
go konsula jeneraluego w Zauzybarze. 
Według depeszy tój miał między luduo- 
scią Zanzybaru i wyspy Pemby zapano­
wać silny ruch na korzyść idei zniesienia 
handlu niewolnikami; skoro tylko sułtan 
Zanzybaru powróci do stolicy, ma sam 
Postarać się o środki odpowieduie do 
Przeprowadzenia tych dążności. — Par, 

ergusson dotknął następnie drażliwego 
P oktu owych wynagrodzeń, jakich zażą- 
WU°ßW Anglii dla poddanych królestwa 

• Brytanii za szkody poniesione w eza- 
Za ,za^urze“ powstałych na wybrzeżach 

‘<’d.baru, a za które odpowiadać winna 
matecznie niemiecka kompania. Co się 

cSy tPg0 Pnnktu> t0 Położył mówca na- 
aa to, że rząd nie posiada dotych-

czas jeszcze dostatecznego materyału po­
szczególnych faktów, aby módz obecnie 
już zdać ze swój strony oświadczenia.

Wreszcie chodziło tu jeszcze o odpo­
wiedź w kwestyi wynagrodzeń, jakich do­
magają się koloniści angielscy za straty 
wynikłe dla nich wskutek walk mary­
narki uiemieckiój z krajowcami wysp 
Samoa. P. Fergusson wyraził nadzieję, 
że wielka część kolouistów angielskich 
otrzyma rzeczywiście wynagrodzenie ; mó­
wca uie może jednak rozbierać tu kwe­
styi dalszych losów wysp Samoa, już dla 
tego samego, że rząd angielski zobowiązał 
się uroczyście do zachowania ścisłój neu­
tralności w obec żywiołów ścierających 
się na tych wyspach. Życzyćby wypa­
dało, aby wojna domowa tocząca się mię­
dzy tamtejszymi krajowcami jak najry- 
rblój zakończyła się w pokojowy sposób. 
Co do Niemców, to są oni w ogóle naj­
lepszymi osadnikami w angielskich posia­
dłościach ; uie można się tóż dziwić temu, 
że państwo niemieckie pragnie zająć wy­
spy Samoa nadające się ze wszech miar 
do kolonizacyi ; jeżeli zaś jakie państwo 
powinno się powstrzymać od zazdrości 
względem kolouizatorskich usiłowań innych 
narodów, to właśnie Auglia działająca 
przeważnie na tóm polu.

T e 1 e gf i a m 37-.

Parys, 17 grudnia. Minister spraw 
zewnętrznych p. Goblet przedłożył parla­
mentowi projekt do ustawy tyczącój się 
konwersyi długu tunetańskiego. — Parla­
ment obradował w dalszym ciągu nad 
ustawą poborową.

Paryż, 17 grudnia. W kolach parla­
mentarnych uważają za prawdopodobne, 
że w miejsce systt-mu wyborczego według 
list przywrócony na nowo zostanie system 
glosowania na poszczególne jednostki. — 
W skutek ważnych wyjawień co do osta­
tnich wybuchów dynamitowych w Paryżu 
zarządził sędzia śledczy rewizye w miesz­
kaniach kilku anarchistów.

Paryż, 18 gruduia. Senat francuzki 
postanowi! rozpocząć w dniu jutrzejszym 
obrady budżetowe. Senator Lacombe 
wnosi o natychmiastową dyskusyą nad 
ustawą konkursową. Przewodniczący ko- 
misyi ustawy konkursowój, p. Mazeau, 
oświadcza, że komisya już w piątek 
przedłoży senatowi swe sprawozdanie — 
że jednak jutro już odbędzie posiedzenie 
w celu zbadania tój kwestyi, czy arty­
kuły dające się zastosować do stowarzy­
szenia kanału Panamy nie mogłyby zostać 
przedłożone do natychmiastowej dyskusyi 
senatu.

Rada administracyjna, złożona z tym­
czasowych administratorów stowarzysze­
nia kanału Panamy, postanowiła zwołać 
końcem stycznia walne zebrauie w celu 
stawienia wniosków ku wyjściu z obe­
cnego położenia.

Wiedeń, L8 gruduia. Członek rady 
państwa, br. Leon Tliun, zmarł tu wczo­
raj wieczorem.

Wiedeń, 17 grudnia. Komendant 
korpusu feldzeugmeister v. Schoeufeld z 
z rozkazu cesarza uda! się do Darm- 
statu, dla wzięcia udziału w pogrzebie 
księcia Aleksaudra heskiego.

Berno, 17 grudnia. Rada nadzorcza 
po dwudniowój debacie 85 głosami prze­
ciw 38 orzekła, że rozdzielenie publi­
cznych szkól ludowych według wyznań 
niezgodnem jest ze zasadami koustylucyi 
związków.

Utrecht, 17 grudnia. Dzisiaj odbyło 
się tu przy licznym współudziale walne 
zebranie katolików holenderskich, zwoła­
ne przez ligę katolickich związków wy­
borczych, a pod przewodnictwem p. Jó­
zefa Delacour z Herzogenbusch.

Deputowany p. dr. Schaepmann prze­
mawiał za przywróceniem świeckiej wła­
dzy Papieży, poczem uchwalono wysłanie 
adresów uległości do Papieża i Bisku­
pów. W tych ostatnich będzie wyrażo- 
rem, że katolicy holenderscy piszą się w 
zupełności na treść adresu wysianego 
przez Biskupów do Papieża. — Po od- 
bytóm zebraniu urządzouo wielką ucztę 
na 400 osób, podczas którój wnoszono 
toasty na cześć Papieża, króla i Bi­
skupów.

Białoyród, 18 grudnia. Oto do­
tychczasowy rezultat prawyborów do wiel- 
kiój skupczyny: Obrano 504 radykal­
nych, 86 liberalnych, 4 postępowców i 
19 niepewnego kierunku. — Wieści o 
bliskiem przesileniu ministerstwa nie spra­
wdzają się. — Prezydent trybunału bia- 
łogrodzkiego Chrystycz, syn prezydenta

ministrów, mianowany został szefem sek- 
cyi w miuisterstwie spraw zewnętrznych.

Berlin, 18 gruduia. Cesarz złożył 
wczoraj po południu wizytę pożegnalną 
hrabiemu Beuomarowi i malżouce jego w 
hotelu „Kaiserhof.“ Wizyta ta trwała 
blizko całą godziuę.

Londyn, 18 grudnia. Według do­
niesień z Teheranu uie tam nie słyszano 
o rzekomój ostrój nocie rosyjskiój. Prze­
ciwnie, szach perski wczoraj otrzymał od 
cara Aleksaudra uprzejmą odpowiedź na 
listy przesłane mu w jesieni. Odpowiedź 
cara wyraża uczucia przyjacielskie i ser­
deczne życzenia.

ltxym, 18 grudnia. Według „Osser- 
vat,ore Romano“ zebrało się wczoraj zgro­
madzenie tak zw. katolickich wyborczych 
komitetów a dowiedziawszy się o ustą­
pieniu zarządów, wyraziło ubolewanie 
nad tym wypadkiem.

Kółka rodzicielskie.

Szesnaście miesięcy upływa od onej 
chwili, w której minister wyznań p. 
Gossler z wiedzą monarchy wydal roz­
porządzenie swoje z dnia 7 września 
roku 1887, znoszące jednym zama­
chem pióra naukę języka polskiego we 
wszystkich szkołach ludowych i szko­
łach średnich.

W dwa miesiące po wydaniu one- 
go rozporządzenia, które w całym za­
borze pruskim wywołało ogromne wzbu­
rzenie, zwołaliśmy wiec polski do 
Poznania, na którym wygłoszono kilka 
mów i uchwalono kilkaK rezolucyi — 
a pomiędzy innemi i tę, że wszędzie 
zakładane być winny Kółka rodziciel­
skie, w których dzieci polskie po pol­
sku czytać i pisać uczyć się będą, — 
i aby wszędzie, gdzie sie to da prze­
prowadzić, zwoływano wiece i na 
nich pouczano ludność o prawach i 
obowiązkach, jakie ma względem dzieci 
swoich.

Utworzono też komisyą wiecową, 
która miała czuwać nad przeprowa­
dzeniem tych uchwał wiecowych, — 
i która też rzeczywiście ze swej stro­
ny zrobiła co mogła i przeprowadziła, 
co się przeprowadzić daje w naszych 
przykrych i twardych warunkach.

Mimo zabiegów i starań komisyi, 
jej listów, odezw, poradników i czyn­
nego osobistego udziału — wiece u- 
stały zupełnie — a o Kółkach rodzi­
cielskich mało co słychać do tej 
cli wili, choć pora najdogodniejsza, bo 
od dwóch miesięcy wróciły długie wie­
czory.

Naszein zdaniem nie powinniśmy 
mimo chwilowego niepowodzenia upa­
dać na duchu, — lecz obowiązkiem 
naszym jest pracować dalej wytrwale, 
nawięzując do tego, co się już zro­
biło :

Co do Kółek rodzicielskich powin­
na komisya wiecowa nieustannie na­
woływać do uczenia dzieci polskich 
polskiego czytania i pisania.

Kółka rodzicielskie ustały w wielu 
miejscach n. p. w Czerniejewie jedy­
nie dla tego, że osobom, które zaczęty 
uczyć dziatki polskiego czytania, za­
kazano tej nauki i zagrożono już 
karami.

Komisya wiecowa powinna w ode­
zwie swojej wykazać gruntownie i do- 
sadnio, że każdy ma prawo uczyć ję­
zyka polskiego kilkorgo dzieci i 
to na mocy samycliże przepisów pań­
stwowych, byle tylko władzę policyj­
ną zawiadomił o tem, że te a te dzie­
ci uczy po polsku czytać i pisać. 
Osobnego pozwolenia na to nie po­
trzeba, bo język polski nie wchodzi 
w skład przedmiotów wykładanych w 
szkole — ale donieść potrzeba wła­
dzy o takiej nauce. W roku 1873, 
kiedy ksiądz Arcybiskup Ledóchowski 
radził i polecał rodzicom uczyć w 
kołach rodzicielskich katechizmu, za­
kazywano takiej nauki ze strony

landratów, ponieważ to był przedmiot 
wykładany w szkole — atoli inaczój 
się ma rzecz z polskiem czytaniem i 
pisaniem.

Niech komisya wiecowa to wyło­
by, wyjaśni i uzasadni, — niech 
przytoczy odnośne rozporządzenia, — 
niech przytoczy to wszystko, co w 
sejmie pruskim dwakrotnie powiedział 
p. minister Gossler i — niech dalój 
da rady i wskazówki, co robić w ra­
zie nieprawnego zakazu, — niech 
wskaże adres Towarzystwa obrony 
prawnój, które miałoby obowiązek 
przeprowadzić tę sprawę przez wszyst­
kie instaneye, — a z pewnością na­
sze Kółka rodzicielskie znowu się 
ożywią i tysiące dziatek polskich bę­
dą miały otwarty przystęp do kształ­
cenia się w ojczystym języku.

Taka odezwa komisyi wiecowej 
jest, naszem zdaniem, koniecznie po­
trzebna ; możnaby ją osnuć na tle 
uwag i wskazówek jednego z przemó­
wień, wydrukowanych w Poradniku 
wiecowym — uzupełniając je i roz­
szerzając.

Powtóre komisya wiecowa powin­
na się teraz albo rozwiązać, jeśli się 
nie czuje dość silną i nie ma dość 
zapału do dalszej pracy, albo też zre­
organizować się i zacząć dalej praco­
wać, przygotowując coroczne wiece 
polskie w Poznaniu na wzór walnych 
wieców niemieckich katolików.

W tym celu proponujemy, aby 
komisya wiecowa zredukowała liczbę 
swych członków z 30 na 7, i to 5 
miejscowych, dwóch zamiejscowych, że­
by w t y m 1 ż e j s z y m składzie 
przygotowali program walnego łrie- 
ea polskiego albo na m a r z e c, 
albo na m aj, który to wiec polski 
obejmowałby w kilku sekcyach wszy­
stkie nasze potrzeby religijne, narodo­
we, społeczne itd.. wszystkie w odpo­
wiednich referatach umiał przedstawić 
wyczerpująco i zrozumiale, — a w 
odpowiednich rezolucyach i uchwałach 
wskazywał drogi i sposoby, ktoremi 
sprawy nasze prowadzić możemy z po­
żytkiem.

Nie upieramy się o szczegóły, 
nie, przywięzujemy wagi do tego, czy 
komitet nowy, wyszły z łona komisyi 
wiecowej, ma liczyć 7 czy 9 człon­
ków, czy termin zwołania wieca wal­
nego ma być oznaczony na maj, czy 
listopad, nam chodzi o rzecz sa­
rn ą, a jesteśmy przekonani, że jeśli 
komisya wiecowa nie przyjmie tego 
programu naszego, wtedy chyba będzie 
dalej wlokła bezczynny żywot — na 
papierze, jaki wlecze od pól roku, je­
śli nie od całego niemal roku.

Peryodycznie powtarzające się wal­
ne wiece polskie z dobrze urządzonemi 
s e k c y a ni i, które w czasie przez nas 
przeznaczonym radzić będą publi­
cznie tak, iż każdy z zebranych 
tych udział brać i głos zabierać może, 
są nam koniecznie potrzebne, aby na­
szemu życiu publicznemu nadać ruch 
jednolity i zgodny kierunek, aby prze­
szkadzać temu ciągnieniu w prawo i 
w lewo, temu szarpaniu się w różne 
strony, na jakie się u nas coraz więcej 
zanosi.,

Niech komisya wiecowa 
skorzysta z tej chwili, a ma do te­
go mandat od walnego wieca listopa­
dowego, i może społeczeństwu oddać 
znaczną usługę.

W sprawie amnestyi.

(Tr.) Rozkazem gabiuetowym cesarza 
Fryderyka III z dnia 31 marca 1888 r. 
podległy amnestyi:

1) Wszelkie przestępstwa polityczne i 
prasowe z wyjątkiem zdrady stanu 
i występku przeciwko prawu o so-

cyalistacli, dalój opór przeciwko 
władzy i uaruszenie spokoju domo­
wego lub porządku publicznego, a 
w końcu obrazy urzędników w u 
rzędzie,

2) Wszelkie występki, na które pody­
ktowana została kara nie wyższa, 
jak 6 tygodni więzienia lub 150 
marek,

jednakże tylko wtedy, jeżeli aż do dnia 
31 marca 1888 r. zapadl był z powodu 
tych występków prawomocny wyrok.

Wedle niemieckiój procedury karnój 
wyrok staje się prawomocnym, jeżeli w 
przeciągu tygodnia po publikowaniu go 
nie zostaje założona apelacya ewentual­
nie wniosek o rewizyą.

Co do tych występków, które są po­
wyżój pod nr. 1 wymienione, a które 
wprawdzie przed 1 kwietniem roku 1888 
popełnione, ale dopiero późniój sądzone 
były, zawierał rozkaz cesarza Frydery 
ka III przepis, iż minister sprawiedliwo­
ści ma z własnej poręki stawiać u króla 
wniosek o ułaskawienie.

Teraz dowiadujemy się, że dnia 26 listo­
pada r. b. wystósował cesarz Wilhelm II 
do ministra sprawiedliwości orędzie orze­
kające, iż występki wymienione powyżój 
pod num. 1, jeżeli zostały popełnione 
przed dniem 31 marca r. b. i jeżeli wy­
rok skazujący za nie na karę stal się 
prawomocnym aż do dnia 25 listopada 
r. b., mają bez osobnego wniosku o uła­
skawienie podlegać amnestyi.

Do występków wymienionych powy­
żej pod nr. 2 zatem rozszerzenie amue- 
styi się nie odnosi.

W skutek tej nowej amuestyi umo­
rzoną została kara, podyktowana reda­
ktorom „Kuryera“ i „Dzieuuika“ w lip- 
cu r. b. za obrazę p. Rexi. „komisarza 
do nadzoru nad polską agitacyą.“

Osada robocza w Starych Łaskach.

Pan baron Jerzy Massenbach zaszczy­
cił nas obszeruóra pismem datowanem 
z dnia 13 b. m., w którem przesyła nam 
wyjaśniającą odpowiedź na wstępne uwagi 
nasze zamieszczone w numerze 284 „Ku­
ryera Poznańskiego“ z dnia 11 grudnia 
a poprzedzające sprawozdanie jego o utwo­
rzeniu i protestanckim poświęceniu onej 
kolonii.

Jesteśmy panu barouowi bardzo wdzię­
czni za jego starania podjęte około za­
proszenia kilku Polaków i katolików na 
uroczystość otwarcia domu roboczego 
w Liskach, atoli z listu jego pokazuje 
się, że jak w bajce wśród serdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły — tak tóż 
i w Starych Laskach mimo zabiegów pana 
barona katolików nie było, a „poświęce­
nia“ dokonał pastor protestancki. Nie 
jest to bynajmniej winą p. Massenbacha, 
który w rzeczy samój ze swój strony robi 
bardzo wiele — i trudów osobistych nie 
szczędzi w kierunku równouprawnienia — 
ale jest winą prądu dzisiejszego, całej 
plejady różnych drobnych okoliczności, 
które najprzód nam katolikom i Polakom 
odejmują wiarę w możebność współdzia­
łania, a powtóre — to współdziałanie 
czynią nam wprost niemożebnóm. Jeśli 
współobywatele Niemcy zaproszą nas Po­
laków do wspólnój pracy na podstawie 
równouprawnienia językowego, a następnie 
tajni radzcy i uajwięcój wpływowi oby­
watele uiemieckiój narodowości na wal- 
nóm zebraniu odmawiają nam Polakom 
tego równouprawnienia — to pytamy, czy 
takie postępowanie może u nas Polaków 
budzić zaufanie — może nas utwierdzać 
w naszych nadziejach ?

Na osadę rolniczą w Starych Laskach 
składali się także wedle sił i wedle woli 
Polacy, płynęły na nią wsparcia z fun­
duszów publicznych — na które składają 
także i Polacy. I co się stało.

Oto gospodarzem tój osady zrobiono 
Niemca protestanta — pomocnikiem jego 
Niemca protestanta, — osadników 19 
protestantów — katolików Niemców 6, 
Polaków 2, żyd jeden. Jeśli nadto ksiądz 
pioboszcz Arendt, którego wielki zakres 
pracy bardzo dobrze znany, od czasu do 
czasu będzie zajęty czynnościami para- 
fialnemi — to katolicy w Starych La­
skach mogą opieki duchownej zupełnie 
być pozbawieni, lub śpiewać luterskie pie­
śni pod wodzą gospodarza protestanta.

Niechże im pan baron przynajmniój 
sprawi polskie i katolickie książki do na­
bożeństwa lub prosi o nie księgarzy Po­
laków.

Raz jeszcze powtarzamy, że o oso­
bistych dobrych chęciach pana barona 
Massenbacha nie wątpimy wcale — dodać



z Objezierza, Sczaniecki z Miedzychoda w 
powiecie śremskim, Kurnatowski z Pożarowa 
w powiecie szamotulskim, 4) ks. proboszcz 
Arendt z Wielunia.

Z ośmin tych panów uniewinnił p. dr. 
Sznldrzyński w bardzo uprzejmym Uście swe 
nieprzybycie z powodu choroby, p. Krzyża­
nowski już ua jednćm z posiedzeń zarządu 
oświadczył, iż stan jego zdrowia nie pozwala 
mu na wyjazd do Starych Łask. Pan Scza­
niecki przesłał nam w dniu poświęcenia tele­
gram z życzeniami. Ks. proboszcz Arendt 
nie mógł, jak mi to sam powiadał, przybyć 
z powodu pogrzebu, jaki w dniu tym miał w 
północnćj części swćj parafii. P. Kurnatow­
ski był w onym czasie w podróży u kre­
wnych. Jakie powody mieli trzćj inni pano­
wie, iż na akt poświęcenia nie przybyli, — 
nie wiem.

Myśl, jaką ksiądz dr. Kantecki ■ wypowie­
dział ua zebraniu w dniu 13 grudnia 1883, 
a na której polegając publiczność polska, do 
stowarzyszenia przystępowała i składki ofi t- 
rowała, że „uie masz obawy, iżby prawa na­
sze religijne i narodowe w czómkolwiek uad- 
werężone były“ — myśl ta jest i dzisiaj 
uzasadnioną i słuszną i ani ks. dr. Kantecki, 
ani publiczność się nie omyliła. Sżanowna 
Redakcya przyzna mi, że jakiebądź zakusy 
wpływania na katolickich i polskich koloni­
stów pod względem wyznaniowym podczas 
chwilowego ich pobytu w kolonii, małyby 
miały sukces, gdyż wpływów tyąh po wyjściu 
z kolonii dalćj wywierać nie można i opieka 
nad kolonistą wtenczas ustaje. Cel kolonii, 
to jest szukającemu pracy człowiekowi dać 
pra- ę, dopomódz mu w biedzie, — nie ma 
z wyznaniową propagandą nic wspólnego.

Przyjazne stanowisko dla kolonii i do 
wielkiego zadania Stowarzyszenia, któremu 
mam zaszczyt przewodniczyć, jakie zajmuje 
szanowna Redakcya w swym artykule, a 
mianowicie zakończenie jego, wzbudza we mnie 
nadzieję, że Szanowna Redakcya po tych 
objaśnieniach porzuci swe wątpliwości co do 
kolonii. Nie tylko historya założenia naszego 
Stowarzyszenia lub paragrafy statutu nakazują 
nam nasze stanowisko do kolonistów, lecz mia­
nowicie zadanie nasze, które brzmi: nędzę 
łagodzić, biedzie ulżyć, pomoc ofiarować temu, 
co pomocy od Stowarzyszenia żąda — zabez­
piecza nas od stronniczego i jednostronnego 
kierunku w naszćj pracy.

Przyjm Szanowna Redakcyo i t. d.
Jerzy bar. Massenbach, 

przewodniczący w prow. Stowarzyszeniu 
przeciwko wędrownemu żebractwu.

wszelako winniśmy, że nam to nie wy­
starcza, gdyż skutek jest zupełnie inny, 
aniżeli były zamiary. Samo jeograficzre 
położenie Starych Lasek, które panu ba­
ronowi ofiarowano, świadczy najwymowniej 
o zamiarach, jakie tą ofertą kierowały, 
i o celach do których dążono. List paua 
barona Masseubacha bizmi jak następuje:

Dzięki uprzejmości księdza proboszcza 
Waleńskiego dowiedziałem się o artykule 
umieszczonym w num. 284 z dnia 11 gru­
dnia r. b. „Kuryera Poznańskiego“, w którym 
Szanowna Redakcya poddała krytyce moje 
przesłane jej sprawozdanie. Szanownej Re- 
dakcyi pozwalam sobie niniejszym przesłać 
kilka objaśnień.

Bez mojej woli i bez przyczynienia się 
zarządu naszego stowarzyszenia, podano bez­
pośrednio po poświęceniu kolonii roboczej, 
w końcu października , do gazet drobną wia­
domość o poświęceniu kolonii w Starych Ła­
skach. Z mojój strony jest przesłane Szano­
wnej Redakcyi sprawozdanie pierwszćm ode­
zwaniem się, a ogłoszenie to przesłałem ró­
wnież redakcyom „Pos. Ztg.“, „Pos. Tagebl.“, 
do „Dziennika Poznańskiego“ i do pisma 
Pańskiego, oraz do obydwóch wychodzących 
w Bydgoszczy gazet

Obecnie pozwalam sobie podać kilka bliż­
szych szczegółów.

Gospodarz, brat Knobel, pochodzi z naszćj 
prowincyi i to z Nowego Dwora w teraźniej­
szym powiecie skwierzyńskira. Jest on ewan­
gelikiem i mówi cokolwiek po polsku ; jego 
pomocnik jest również ewangelikiem i Niem­
cem. Nie przeszkadza to atoli przyjmowaniu 
katolików i Polaków w taki sam sposób, z ta­
ką samą miłością, z jaką przyjmuje się ewan­
gelików i żydów. Podczas ostatniego mego 
pobytu w dniach 3 i 4 grudnia było po­
między 28 robotnikami w kolonii, 8 katoli­
ków, pomiędzy nimi 5 czy 6 Polaków, 19 
ewangelików i 1 żyd. Z Polaków nie znał 
dokładnie języka niemieckiego tylko jeden, tak, 
że welałem z nim rozmawiać po polsku. Inni 
Polacy umieli płynnie po niemiecku. O w je­
den umiał także po niemiecku, ale mnićj 
płynnie. Inny umiał wprawdzie znpełuie 
płynnie po niemiecku, lecz stal się więcćj 
otwartym i rozmowniejszym, gdym i z nim po 
polsku rozmawiać począł. Kilka katolików 
pochodzi ze Śląska i innych niemieckich dziel­
nic i nie umieją wcale albo mało co po pol­
sku. Co do duchownej opieki, to długi czas 
przed otwarciem kolonii porozumiewałem się 
z ks. proboszczem Arendtem z Wielenia, iżby 
nowćj tej, w jego parafii leżącej instytucyi, 
użyczył swej opieki i zajął się losem tamtej­
szych katolików. Ks. Arendt oświadczył mi 
natychmiast swą gotowość, obawiał się atoli, 
że przy rozległości swej parafii nie będzie 
mógł kolonii wiele czasu poświęcić, dodając, 
że mógłby to w większym stopniu uczynić, 
gdyby miał wikaryusza.

Przepisy, obowięzujące w Starych Ła 
skacb, są takie same, co w innych koloniach. 
Ks. proboszcz Waleński był tak uprzejmym 
i przetłómaczył je na polskie. Skoro druk 
egzemplarzy polskich zostanie ukończony, po­
zwolę sobie jeden z nich |Szanownćj Redakcyi 
przesłać; pozna z nich Szanowna Redakcya 
swego czasu, że staramy się o duchowne po­
trzeby wszystkich wyznań, a moje pertrakta- 
cye z ks. proboszczem Arendtem stwierdzają, 
że w tym kierunku niczego nie pominąłem. 
Gospodarz, ehociaż pochodzi z innej prowin­
cyi, nie zna co prawda polskich i katolickich 
pieśni, ale przypomni się o nich katolikom, 
gdy ks. proboszcz Arendt zarządzi nabo­
żeństwo.

Na uroczystość poświęcenia w dniu 26 
października zaproszeni zostali pominąwszy 
Niemców, następujący panowie: 1) członkowie 
zarządu dr. W. Szułdrzyński z Siernik pod 
Rogoźnem, Moszczeński z Wiatrowa pod Wą- 
grówcem, A. Krzyżanowski z Poznania, 
2) ks. Arcybiskup z Poznania, 3) pp. Turno

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
------ ----------

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 290.)
Mruczenie groźne powtórzyło się znowu.
Przystanęli wszyscy — ale Siciński 

poi wał się naraz i pędem biedź począł 
ku ogrodowój furtce. Za nim ruszyli inni, 
ale wszystkim trunek nogi plątał; po nie­
równej drodze gonitwy szły nie sporo; 
me jeden potknął się i upadł, a i Siciń­
ski niebawem przystanął zdyszany, wytę­
żając wzrok w dal mroczną.

I tyrzal w księżycowym blasku dwie 
idące postacie. Oddalały się zwolna, a 
Kiciński poznał je od razu.... Krew mu 
w żyłach nagle zastygła..,. Nie było wąt­
pliwości ! Tym razem, owa tajemnica, 
za którą ubiegał się lat tyle, stanęła ja­
sno przed jego oczyma. Królewic o tój 
porze wracający z pałacu, w towarzystwie 
jednego najbardziój zaufanego dworza­
nina, przemykający się potajemnie przez 
furtkę ogrodową — wszak to było aż do 
rozpaczy wyraźnem!...

Nieopisany zamęt ogarnął myśl jego 
i duszę. Stał chwilę bezprzytomny nie­
mal, wpatrzony sztywnie w przestrzeń, 
kędy owe postacie już nikły. Dziwny 
dreszcz przechodził mu po ciele, że aż 
zęby, obijając się o siebie, zgrzytały....

— Ho! ho! — zawołał jeden z obok 
stojących kompanów — nocni jacyś go­
ście byli w pałacu.... a możeby im w 
oczy zaglądnąć i zapytać o nowiny z 
fraucymeru pani marszalkowój...

— Cicho! — szepnął drugi — nie do-

politykę swego kraju na inne zamierzał 
skierować tory.

rier. Tak się atoli nie stało. P. Morrier 
do Berlina nie przybył, ponieważ podej- 
rzywano go, iż w czasie wojny nadużył 
był zaufania, jakiem go obdarzał książę 
następca trouu w sposób dla Niemiec 
szkodliwy. Dzisiaj się okazało, że po­
dejrzenie ówczesne było rzeczywiście uza­
sadnione. W śledztwie geffkenowskiego 
procesu stwierdzono bowiem, iż zmarły 
marszałek Bazaine miał w swoim czasie 
oświadczyć, że w sierpniu roku 1870 
otrzymał pierwszą wieść o przejściu armii 
niemieckiój przez Mozelę właśnie od paua 
Morrier, ówczesnego posła angielskiego 
w Darmsztadzie. Wiadomość tę otrzymał 
marszałek Bazaine na Londyu i Paryż.“

W końcu zaś twierdzi „Koeln. Ztg.,“ 
iż p. Merrier dotąd jest zdeklarowanym 
wrogiem Niemiec i stara się rzeszy nie­
mieckiój w Petersburgu szkodzić na ka­
żdym kroku.

Spotykamy więc w piśmie, które u- 
chodzi za poufny orgau rządowych władz 
uiemieckich, ciężkie oskarżenie przeciwko 
żyjącemu dziś jeszcze i pozostającemu w 
ważuym bardzo urzędzie angielskiemu mę­
żowi stanu. Cięższe jeszcze oskarżenie 
zawiera atoli powyższa powiastka koloń­
skiój gazety przeciwko zmarłemu cesa­
rzowi Fryderykowi, którego wręcz posą­
dza o poufne stósuuki z wybitnym i zde­
klarowanym wrogiem Niemiec. Ciekawą 
też jest rzeczą, zkąd się „Koelu. Ztg.“ 
o podobnym rezultacie śledztwa w proce­
sie GeffKena dowiedziała, wiadomo bo­
wiem, iż sąd zachowuje w sprawie tój 
jak uajściślejszą tajemuicę. Czyżby rze­
czywiście tego rodzaju iuformacyi udzie­
lić miano kolońskiój gazecie, w celu 
zbeszcz6szczania pamięci zmarłego mo­
narchy ? Iuaczój ciekawego zajścia tego 
zrozumieć zaiste nie można, zwłaszcza, 
że dotąd prokuratorya względem nowój 
tój a według prawa karygoduój nie- 
dyskrecyi zupełnie obojętnie się zacho­
wuje.

Wielce charakterystycznym jest także 
i sposób, w jaki organa gadzinowe sta­
rały się i starają się dotąd jeszcze uwła­
czać pamięci cesarza Fryderyka. W ka 
żdym niemal wypadku używają jako oska­
rżyciela osoby dzisiaj już uie żyjącój, jak 
naprzykład w obecnym wypadku mar­
szałka Bazaina. Żyjąca jeszcze osobi­
stość mogłaby w danym razie zaprotesto­
wać i stwierdzić fałsz włożonych sobie 
w usta słów, podczas gdy zmarli już tego 
uczynić uie mogą.

Faktycznej prawdy dowiemy się ua 
razie pewnie jedynie z ust ambasadora 
Morriera, który uie omieszka na insynua- 
cyą gazety kolońskiój odpowiedzieć, zwła­
szcza, że oskarżono go o tak ciężkie 
przewinienie, jak zdradę tajemnie wo- 
jeunycb zaprzyjaźnionego państwa.

Co atoli skłania część prasy uiemie- 
ckiój dzisiaj jeszcze do ustawicznego na­
pastowania pamięci cesarza Fryderyka? 
Czy nowa ta insynuacya ma posłużyć na 
udowodnienie insynuacyi wyrażonój w me- 
naoryale kanclerza, w którym wyraźnie 
powiedziano, iż „książę Fryderyk uie by­
wał w ważne sprawy wtajemniczany, po 
uieważ obawiano się z jego strony nie- 

■ dyskrecyi Czy może insynuacya ko­
lońskiój gazety okazała się potrzebną, 
ażeby wykazać ważność sprawy Geff­
kena ?

W każdym razie rzuca nowa ta in- 
’śynuacya brzydkie światło na wewnętrzne 
stósuuki niemieckie. Zdaje się, iż serwi- 
lizm względem pewnych osobistości, któ­
rych okoliczności uczyniły bożyszczami 
narodu, każę gadzinowój prasie niemie­
ckiój zapominać o takcie i przyzwoitości 
i szarpać sławę monarchy, który jeden 
z pośród wszystkich monarchów pruskich

i z pełuój piersi odetchnął Nie wracał 
jeszcze do pałacu, potrzebował powietrza, 
ruchu, potrzebował wprzódy uspokoić się 
nieco i uporządkować wzburzone myśli, 
które jak ptaki, nagłą zaskoczone burzą, 
plątały się bezładnie.

Przed chwilą pragnął odkrycia tajem­
nicy, którą przeczuwał, a teraz, gdy ją 
niespodziewanie odkrył, rozpacz opano­
wała go dzika, usiłował jeszcze wmó­
wić w siebie, że ta postać, którą dojrzał 
umykającą z pałacu, to nie był króle- 
wie. Ale nie! łudzenie się było niepo- 
dobnóm... poznał on dokładnie Jana Ka­
zimierza i jego zaufanego dworzanina Ty- 
zeubauza...

Jak oszalały kroczył wśród ogrodo­
wych alei, usiłując uapróżno uspokoić 
wzburzone serce. To szczęście jeszcze, 
że uwagę i podejrzenia kompanów zdołał 
odwrócić, bo przynajmniej teraz pozosta­
wał sam w posiadaniu tajemnicy i mógł 
ją na swoją własną zemstę i korzyść 
obrócić. Ale w jaki sposób ? Nawet ta 
zemsta zdawała mu się z rąk wysuwać; 
wszak za godzin kilka zmuszony jest opu­
ścić Warszawę na długo, może na za­
wsze ! Kto wie, co się stać może w cza­
sie nieobecności jego ? Kazanowski pewnie 
zewrze, a Halszka będzie mogła wtedy 
odgrodzić się od niego tysiącem nieprze­
bytych przeszkód....

Może on jój nie ujrzy więcej w ży­
ciu ? a na pewno z odjazdem jego skoń­
czy się stanowczo to życie wspólne, pod 
jednym dachem, które tyle przynosiło 
ulręczeń, ale zarazem dozwalało pieścić 
wzrok cudowną jój postacią....

Bezmierna tęsknota opanowała duszę 
Władysława. Zrywał się on nieraz do 
wyjazdu, ale nigdy jeszcze nie był tak 
bliskim rozstania się z tem, do czego 
serce przez lat tyle nawykło. Za godzin

Mowa posła Jaworsłieio,
jako mówcy jeneralnego w dyskusyi ogól­
nej nad projektem nouej ustawy o sile 
zbrojnej, wygłoszona dnia 11 grudnia r. b. 
na posiedzeniu rady państwa we Wiedniu.

Wysoka Izbo! Zadanie moje jako 
mówcy jeneralnego za ustawą niniejszą 
łatwo mi spełnić. Celem dyskusyi ogól­
nój jest przekonać się nawzajem, czy się 
powinno glosować za przejściem do dy­
skusyi szczegółowój, czy uie; a wszakże 
nie ulega wątpliwości, że Wysoka Izba 
oświadczy się za przejściem do dyskusyi 
szczegółowój, jeśli uie jednomyślnie, to 
jeduak przeważną większością głosów. 
Ale nie tylko ten fakt zazuaczam, lecz 
jako mówca jeneraluy imieniem posłów 
zapisanych do głosu za ustawą daję tak­
że wyraz uczuciom, z jakiemi ludy Au- 
stryi wniesioną tu uową ustawę o sile 
zbrojuój przyjęły, a które wypowiedziane 
w uaszój komisyi wojskowój i w pełnój 
Izbie, przez rząd uznane, są w sprawo 
zdaniu komisyi na miejscu naczelnóm w 
sposób wybitny wyrażone: uczuciom zalę- 
kuienia i obawy z powodu ustawicznie 
postępującego militaryzmu, niesłychauego 
natężenia sił fizycznych i finansowych, 
tudzież zatamowania swobodnego rozwoju 
ekonomicznego, które idzie ręka w rękę 
z dzisiejszą sytuacyą europejską i z mili- 
taryzmem. Ludność Austryi czuje to, a 
wraz z uią czują to jój reprezeutauci w 
ciałach ustawodawczych}; ale poduoszone 
są na duchu i pocieszają się ludy Au­
stryi myślą, że nie Austrya wywołała 
tak nieznośny stan rzeczy. Pragnąc do- 
brodziestw trwałego pokoju i będąc pod 
tym względem jeduój myśli z decydujące- 
mi o sprawach państwa czynnikami, 
ludność ta gotowa uczynić wszystko, by 
zawarowaó monarchii austryackiój stano­
wisko, jakie jój się w Europie należy 
(bardzo słusznie ! z prawicy), aby była 
wielka na zewnątrz, zatrważająca przeci­
wników i poważana przez przyjaciół, im­
ponująca i pozazdroszczenia godna pań­
stwom zagranicznym dla ofiaruości swych 
ludów, gdy chodzi o potęgę Austryi. (Hu­
czne brawa z prawicy.)

Oto stanowisko, które zajmuję w są­
dzie moim o ustawie niniejszój, a które 
— jestem przekonany — zupełnie ze 
mną podzielają ci także, którzy mię mó­
wcą jeneralnym wybrali. (Tak jest! 
z prawicy.) Ale szczegółowo imieniem 
najbliższych mi przyjaciół politycznych, 
to jest Koła polskiego, oświadczyć wi- 
nienem, że będziemy glosować za tą usta­
wą nie tylko z przytoczonych przezemnie 
względów ua racyą stanu, lecz i z głębo­
ko tkwiącego uczucia wdzięczności ku 
Temu, którego wielkoduszność dała nam 
możność swobodnego pielęgnowania i roz­
wijania naszego życia narodowego. (Hu­
czne brawa z ław polskich.)

Temi słowy krótkiemi, panowie, mnie­
mam, iż wywiązałem się z zadania moje­
go jako mówcy jeueraluego, i na tóm 
mógłbym skończyć. Ale trudno mi pomi­
nąć milczeniem uiektóre mowy, któreśmy 
usłyszeli w dyskusyi ogólnój ; trudno mi 
nie wystąpić przeciw pewnym poglądom 
i zdaniom, których milczeniem zbyć uie 
można.

Dwaj mówcy w dyskusyi ogólnój sze­
roko rozwodzili się o stanie rzeczy w 
dziedzinie polityki zagranicznój. Niechę­
tnie wstępuję na to połę; niechętnie dla 
tego, bo mniemam, że, jakkolwiek bynaj-

kilka zmieni się wszystko... on pójdzie 
w świat na nowe a niepewne walki, nie 
unosząc z sobą nic z tój przeszłości, 
którą za sobą zostawiał, — nic, prócz 
ciężkich udręczeń. Ani jedno łaska­
wsze spojrzenie Halszki, ani jedno jój 
słowo uprzejme, nie zostanie mu w du­
szy.... Postać jój zniknie mu wkrótce z 
przed oczu, inni ludzie i świat inny oto­
czą go niebawem, a on jeden tylko wpo­
śród zmian tych, zostanie z zawsze je­
dnaką namiętnością, z dawną goryczą 
duszy....

Teraz dopiero czuł Władysław w ca­
łej pełni, czóm ta niewiasta była dla 
niego.... Wszelkie dawne pożądania 
zemsty na moment znikły — a opano­
wało go pragnienie, aby ją widzieć, po­
żegnać, uzyskać choć jedno słówko ła­
godne....

— Och, gdyby ona była inną — my- 
ślał — lepszą dla niego, gdyby go tak 
ciągle nie odpychała swoją pogardą i du­
mą, jakżeby on był dobrym, jak wiernym, 
jak przywiązanym, gotowym do poświę- 
ceń wszelki li!...

Wyszedł z ogrodu i stanął na małym 
wzgórku, naprzeciw owój galeryi, kędy 
była Halszka. Ona stała tam ciągle. 
Od kiedy usłyszała Sicińskiego nazwi­
sko i ujrzała go idącego w gronie towa­
rzyszy pijanych, jakiś lęk nieprzemożony 
przykuł ją do miejsca. Oparła się o ko­
lumnę krużganku, i okiem wpatrzonóm 
sztywnie śledziła każde poruszenie Wła­
dysława, chwytając chciwie słowa ury­
wanej rozmowy. Słyszała śmiech jego 
przymuszony, nieszczery, dochodziły jój 
uszu wyrazy, z których domyślać się mo­
gła, jako uchodzący z pałacu królewic 
i Tyzenhauz dostrzeżeni zostali, zdało 
się jój nawet, że słyszy wymawiane 
swoje Dazwisko. Pot zimny wystąpił jój

Nowa insynuacya.

Zdawało się na razie, że po owój fa- 
taluój niedyskreeyi, jaką popełniono w zna­
nym memoryale kanclerza w sprawie 
Geffkena, a którą publiczność niemiecka 
bardzo źle przyjęła, umilkną wreszcie 
głosy, uwłaczające pamięci cesarza Fry­
deryka. Okazało się atoli, że niemiecka 
prasa półurzędowa z żadnćj uie korzysta 
nauki, jeżeli chodzi • przeprowadzenie 
powziętego z góry zamiaru.

Wstrętną rolę politycznego oszczercy 
przyjęła na nowo na siebie znana już 
z tego rodzaju sztuczek „Koeln. Ztg“., 
Opowiada ona bowiem w jednym z osta­
tnich numerów następującą powiastkę :

„Dzisiejszy ambasador angielski w Pe­
tersburgu, p. Afoner, który był podczas 
wojny francuzkiój najpierw posłem w 
Darmsztadzie, następnie W' Madrycie, po-" 
siadał w wysokim stopniu zaufanie księ­
cia następcy tronu pruskiego Fryderyka 
i jego małżonki. Spodziewano się tóż, iż 
po śmierci ówczesnego ambasadora an­
gielskiego w Berlinie, lorda Ampthill, 
otrzyma posadę jego właśnie popierany 
gorąco przez księcia Fryderyka pan Mor-

widzam ja dobrze w tern złudnóm księ­
życowym świetle — ale tak mi się zda, 
iż niebezpieczno byłoby gonić.... Jeden 
z tych icbnaościów, ów wyższy, to dali- 
pau taka wspaniała persona, że gdybym 
się pomylić nie lękał, tobym rzekł, iż do 
królewica Kazimierza podobny....

— Dalipan, prawda! — zawołał drugi. 
— Cba! cha! cha! — zaśmiał się 

przeraźliwie Siciński, którego te słowa 
oprzytomuiły nagle. — A to waćpann 
trunek nie tylko język splątał, ale i oczy 
tak dziwnóm kalectwem dotknął, żę się 
waści wszystko większćm i wspanialszóm 
być zdaje. Ów kiólewic, to mój własny 
pacholik, którego jutro w podróż zabie­
ram, a który snąć do miasta z drugim 
się wykradł, aby na pożegnanie pohulac... 
Poznałem go dobrze i sprawię za to 
łaźnię temu królewicowi...

A na to inni śmiać się poczęli, pro­
sząc, aby swemu pacholikowi Siciński nic 
złego nie czynił. Przecież to zbrodnią 
nie było ostatniój nocy przed wyjazdem 
poswawolić trochę....

Ale Władysław, któremu na tem za­
leżało, aby wszelkie podejrzenia od kró­
lewica odwrócić i pozostać samemu w po­
siadaniu tajemnicy, udawał gniew wielki.

— Niechn« mi — wołał — wszystko 
należycie do drogi przygotowanym uie 
będzie , to łeb szelmie urwę !....

I długą jeszcze chwilę gadano o tóm, 
aż wreszcie jedni się pożegnali i odeszli, 
drudzy zaś, którzy ze dworu pana Kaza- 
nowskiego byli, wraz z Sicińskim weszli 
przez furtę ogrodową i dopiero na dzie­
dzińcu pałacowym, opodal tej galeryi, na 
którćj stała Halszka, każdy w swoją 
zwrócił się stronę. Niektórzy, wedle obie­
tnicy, powrócili je^ifcze do miasta dla 
dokończenia hulanki.

Władysław nareszcie pozostał sam

raniój nie myślę odmawiać parlamentowi 
prawa do poruszania spraw zagrani­
cznych, tu jednak uie jest najstosowniej­
sze miejsce po temu, gdyż nie ma tu 
właściwego odpowiedzialnego kierownika 
polityki zagranicznój, który sam tylko 
mógłby objaśnić, co wątpliwe, sprosto­
wać, co mylne, jak to rzeczywiście też 
stało się w delegacyach wspólnych, czyli 
raczój w komisyach delegacyjnych. Ale 
niechętnie wstępuje na to pole z innój je­
szcze przyczyny: bom wyobrażał sobie 
rozprawy nad ustawą o sile zbrojnój 
wcale iuaczój, niż je w rzeczy samój sły­
szeliśmy.

Jednomyślnie oświadczyli wszyscy mó­
wcy bez różnicy, czy zapisaui byli do 
głosu za ustawą, czy przeciw ustawie, że 
głosować będą za przejściem do dyskusyi 
szczegółowój. Jeduomyślnie wypowiedzieli * 
wszyscy mówcy, że działać będą w myśl 
potęgi monarchii.

Zdawało mi się, iż ta decydująca po­
budka pozostanie tóż jedyną, i że, wypo­
wiedziana bez różnicy stronuictw, przed­
stawi we właściwóm świetle ofiarność 
wszystkich ludów Austryi i zawisłą od 
tój ofiaruości potęgę Austryi.

Pragnąłbym, pauowie, żeby pewne 
zdania w dyskusyi ogólnój pozostały były 
niewypowiedziane — zdania, które za ora- 
torskie frazesy, za publicystyczne sofizmata 
uważać można, które jeduak, szczególuie, 
gdyby je publicystyka obrabiać zaczęła, 
łatwo moglyjy zbudzić zachcianki nie­
zgodne ze znaczeniem Austryi. Iuaczój 
się stało, i otóż przemilczeć ich nie mogę.

Sojusz państw środkowo europejskich 
w pierwszym rzędzie sojusz niemiecko- 
austryacki, wzięty był przez dwóch mów­
ców w dyskusyi ogólnój za przedmiot 
szerokich wywodów: przez znamienitego 
przywódcę opozycyi, pana posła chebskiój 
Izby haudlowój (Plenera), i przez jedne­
go z panów posłów z Czech z tój tu stro­
ny wysokiój Izby (Gregra). Obaj mówcy 
obrali sobie sojusz niemiecko-austryacki 
za punkt wyjścia w swych mowach, z 
tą jednak różnicą, że jeden zgadza się 
na ustawę o sile zbrojnój dla tego, że —- 
a drugi, pan poseł z Czech, zgadza się 
na ustawę o sile zbrojnój mimo, że Au- 
stryą wiąże sojusz z Niemcami. Otóż, 
panowie, nie zgadzam się w tym wzglę­
dzie ani z jednym, ani z drugim. Sojusz 
ten przyszedł do skutku, aby osłonić ludy 
Europy od niebezpieczeństw wojny po- 
wszechnój, nieobliczonej w straszliwych 
swych następstwach, aby dodać wagi i 
zuaczenia zawartym traktatom, aby pe­
wnym aspiracyom, czy to z Zach1' 
ze Wschodu Europy, powięii/i, 
gicznie quod non! To ua tój ty. 
dze można było osięgnąć i dD 
mierzyły się mocarstwa; sp’. zymien.^,., 
się równi, równie poważani i ’»»t.. 
modzielni, i odwrócono nieb '.pjcczen two 
wojny. Czy temu sojuszów środ-
kowo-europejskich powiedzie Ję wskutek 
impouującój ich siły zdjąć z ludów Eu­
ropy przygnębiającą zmorę ustawicznego 
niebezpieczeństwa wojuy i usunąć wielkie 
niezmierne straty w dobrobycie społe­
cznym, wynikające z ciągle i ustawicznie 
wzmagających się ciężarów wojskowych, 
sprowadzić stały pokój, odpowiadający 
zasadom prawa narodów, tego nikt prze­
widzieć nie może. Dążyć do tego, tyle 
siły sojusz ten posiada; a jeśli dopuie 
celu, wtedy ten sojusz państw środkowo­
europejskich będzie zdarzeniem dziejowóm 
takiego znaczenia, że trudno w dziejach 
o coś podobnego. (Bardzo słusznie 1 z 
prawicy.)

W równój cenie i w równóm poważa­
niu — powiada pan poseł z chebskiój 
Izby handlowój — mają stać oba skład­

na czoło, — pragnęła uciec, skryć się, 
ale sił jej zabrakło.... Złowrogie prze­
czucie jakiegoś nieszczęścia, nieubłaganój 
kary za chwilę upojenia, przeniknęło jój 
duszę....

Bez ruchu, o zimuy marmur kolumny 
oparta, sama jakby w kamień zaklęta, 
stała patrząc, jak Siciński, pożegnawszy 
kompanów swoich, chodził w ~”’-vA,ntru 
czas dłuższy po ogrodowyc„ i .¡jac1- 
znikał, to znów się ukaz/”-
w pośród drzew gałęzi, aw 
szedł i naprzeciw niój (c" 
trząc przenikliwie w j 

Przez rozsunięte za: 
wpólotwarte padało świt, 
na galeryą, tworząc tło pi 
którem rysowała się wyraźuie wynio^u 
postać Halszki, w czarny płaszcz owinię­
ta, niby posąg żałobny pośród kolumn 
krużganku.

Okrzyk stłumiony wyszedł z piersi 
Władysława. Nie wierzył oczom wła­
snym, a przecież to być nie mogło złu­
dzeniem ? Widział ją raz jeszcze, a zda­
wała mu się smutną, zgnębioną, spokor- 
niałą w tum 6mutku....

Wszystka krew uderzyła mu do gło­
wy, oszołomionój jeszcze hulanką; w 
szy poruszonój gwaltownóm, przed ct 
lą odniesionem wrażeniem, zrywały 
szalone myśli, przyspieszajęc bicie sc 
które młotem uderzało w piersi.... 
duym skokiem był u głównego wejśi 
otworzył bramę i znalazł się wśród 
nurych ciemności.... Na drugim kot1 
długiego korytarza padała jeno wąz 
smuga światła z drzwi od komnaty Ha. 
szki, które ona, wchodząc, pozostawiła 
otworem....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



niki sojuszu niemiecko - austryackiego. 
Zgadzam się z nim najzupełniej, ale cho­
dzi tylko o to, co się przez równorzędność 
rozumie. Ja przez równorzędność rozu­
miem nie tylko pomoc wojskową, którśj 
w razie potrzeby oba składniki nawzajem 
sobie dostarczyć powinny, nie tylko zbi­
lansowanie obopólnego budżetu wojen­
nego — rozumiem przez równorzęduość 
głównie to, żeby jednój ze stron kontra- 
bujących na dojściu do skutku i docho­
waniu przymierza zależało tyleż co i dru- 
giój; równorzędność zaś w tym duchu 
istniała już wówczas, gdy mocarstwa te 
zetknęły się z sobą, naradziły się o ce­
lach i nakoniec sprzymierzyły. Cele so­
juszu niemiecko-austryackiego są tak ści­
śle spisane i stypulowane — wszakże je 
podano do publicznój wiadomości — że 
przeciw wysuwaniu się po za te cele, sam 
twórca sojuszu niemiecko - austryackiego, 
sam kanclerz uiemiecki wystąpiłby może 
z stanowczóm dćsaueu. Charakteru nie- 
miecko-narodowego nie ma w’ tym soju­
szu ani śladu; i to proszę uwzględnić.

Równorzędny powinien być sojusz, ale 
każda ze stron powinna tóż być pod ka­
żdym względem samodzielna. Nigdy nie 
powinno się jednemu z sojuszników na­
stręczać sposobności lub możności do mię- 
szania się w wewnętrzne sprawy drugiój 
strony (huczne brawa z prawicy), nigdy 
i przez nikogo nie powinno stać się coś 
podobnego i nie wolno, żeby się działo. 
(Huczne brawa z prawicy).

Przypuśćmy rzecz na odwrót. W sej­
mie Rzeszy niemieckiój obraduje się nad 
ustawą o sile zbrojuój, a ktoś z posłów 
odzywa się w te muiój więcój słowa: 
Będę głosował za ustawą, bo Niemcy są 
w sojuszu z Austryą, ale proszę zważyć, 
jak niebezpieczna na zewnątrz jest poli­
tyka Niemiec, w jakiój sprzeczności po- 
zostaje wewnętrzna polityka Niemiec z 
teraźniejszym stósunkiem przymierza z 
Austryą. Ktoby te słowa wypowiedział 
w parlamencie niemieckim, miałby prze­
ciwko sobie powszechne oburzenie (bar 
dzo słusznie, z prawicy), i zdaje mi się, 
że skarciłby go sam kanclerz. (Huczne 
brawa z prawicy). A w naszym parla­
mencie niestety odezwano się w ten spo­
sób, nad czóm głęboko ubolewam. (Wy­
bornie! z prawicy).

Rząd austryacki prowadzi politykę 
slawizującą, wypiera Niemczyznę, opiera 
się na ultramoutanach — mówi p. poseł 
z chebskiój Izby handlowój. SI awizowa­
nie, wypieranie Niemczyzny ! Mój Boże 
XT' ' k : . -ęście, nie można sobie wytwo- 

argumenito wyobrażenia o tych rzeczach 
gusson /cokolwiek zmierza do ujęcia 
puje: ’ztwa Niemczyzny w krajach
pr^e’-',?(kich w właściwe granice, jest

- ’■ -/izowaniem. (Huczne brawa
z _ ■ - Że ludom nie-niemieckim w

wolono, żeby dzieci ich uczyły 
się pacierza w języku ojczystym ; że im 
dozwolono w języku ojczystym nabierać 
pierwszych pojęć o wierze i pobierać 
pierwsze zasady wychowania; że im do 
zwolono dalej się kształcić w języku 
ojczystym bez uszczerbku dla języka uie 
mieckiego; że im dozwolono w języku 
ojczystym szukać i znajdować sprawiedli 
wość; pytam : jest że to slawizowanie, 
jest że to wypieranie niemczyzny ? (Hu 
czne brawa z prawicy). Gdzież to wy 
piera się Niemców? W Dolnój Austryi 
w Górnój Austryi, we Vorarlbergu, w 
Salcburgu, w Karyntyi i t. d. ? (Poseł 
Menger : w Czechach niemieckich !) Nie 
pojmuję zaiste, jak tu mówić można o 
wypierauiu Niemców. Inna jest rzecz 
że zdarzyły się wypadki i zdarzać się 
muszą, iż Niemiec zasymilował się z ple 
mieuiem nie-niemieckiera z własuego po 
pędu, z własnego przekonania, w skutek 
stósunków społecznych, lub stósunków po 
krewieństwa; nazwisko jego świadczy 
pochodzeniu niemieckióm, gdy tymczasem 
sam zasymilował się z Polakami, Cze 
chami lub Rusinami. Ale i na odwrót 
się zdarzało (głosy z prawicy: o wiele 
częściój!), że nie Niemiec w skutek stó 
sunków zasymilował się z Niemcami 
c ¿¿-»naje 3 ę Niemczyzny, czuje się 
pływały‘ ja, są właśnie prawdziwe 
dość naciągany7 życia ludów, 
budżetu wydacirćtzanie nastąpi) 
otów i konsulów ai _______
szój odpowiedzi - ’
znany członek Ł •
czając, że byne 1? grudnia. W sprawie 
dostatgc oou ouozów ślązkich rycerzy mai 
ranskich, wydał w tych dniach prezes 
wiernego kościołowi obozu, hr. Prascbma 
pismo, które istotę zatargu we właśei 
wem przedstawia świetle. Według pisma 
tego zawarł w dniu 1 czerwca roku bie 
żącego hr. Ballestrem z prezesem przeci 
wuego państwowo katolickiego obozu 
księciem na Raciborzu, ugodę, mocą któ 
rej oba obozy znowu połączyć się miały 
a książę na Raciborzu otrzymać miał go 
dność prezesa honorowego. Ugodę tę 

Ści-< jął obóz wierno-katolicki jednomyślnie 
whć fzas gdy obóz przeciwny ją w dniu 
hanć ca r. b. odrzucił i to głównie wskutek 
¿anz . cyi kilku wybitnych państwowych kato 
Post w, którzy o żaduój ugodzie ani słu 
PfZfv' nie chcieli. Na wiernokatolickich 
*'erj!iaóczyków żadna zatóm nie spada 

, i; tóm więcej dziwnem wydaje się 
1131 jpowanie księcia Biskupa Koppa 

■ i w skutek zerwania ugody, ztozył 
ektorat, jaki dzierżył dotąd nad wier 

»katolicką częścią rycerzy maltańskich
— „Hamb. Corresp.“ donosi, iż obroń 
profesora Geffkena wniósł o tymcza.

W

ty

na to, iż profesor Geffken sam i to do­
browolnie sądom się stawił i w skutek 
tego nie istnieje żadna obawa, ażeby ze- 
chciał schronić się za granicę. Zresztą 
ofiarował oskarżony cały swój i to zna­
czny majątek jako kaucyą. Sąd atoli 
propozycją tę odrzucił i w żaden sposób 
na uwolnienie oskarżonego zezwolić nie 
chciał.

— Rada związkowa uchwaliła rozpo­
cząć na nowo przerwane w roku 1876 
bicie drobnój monety, a mianowicie 10 

5 feoygówek, ponieważ wobec wzrasta­
jącego ruchu handlowego dotychczasowy 
zapas już nie starczy. Do roku 1876 
wybito 10 fenygówek za 231/» miliony 
marek, a 5 fenygówek za przeszło li1/« 
miliona marek.

— Organ kanclerski zwraca się prze­
ciwko wieściom pojawiającym się w osta­
tnim czasie o rzekomych zmianach w 
organizacyi wojskowój, i oświadcza, iż 
lepiejby było, gdyby prasa od szerzenia 
fałszywych uieraz wieści wstrzymać się 
zechciała, ponieważ jedynym ich skutkiem 
może być osłabienie karności w wojsku.

— W niedzielę odbyło się w Mona­
chium wielkie zebranie antyniewolnieze, 
na które przybyło wielu członków rodziuy 
królewskiój, ministrowie i inni dygnitarze 
oraz wyborowa publiczność. Na zebrauiu 
tóm przemawiał głównie słynny podróżnik 
niemiecki Rolilfs, dalój misyouarz Geyer, 
który długie lata w środkowój Afryce 
przepędził.

— Prasa niemiecka żąda, ażeby pro­
jekt nowego kodeksu cywilnego dla rze­
szy niemieckiój przedłożony został do 
oceny wkrótce także i komisyom złożo­
nym z rolników, przemysłowców i t. d.

— Ruch anty - niewolniczy wzrasta 
wśród katolików niemieckich niemal co- 
czienDie. Dzisiaj nie ma już prawie 
ani jednego większego miasta, któreby 
nie posiadało osohuego stowarzyszenia 
antyniewolniczego, pozostającego pod opie­
ką dyecezyalnego Biskupa.

ROSTA.
* W sobotę odbyło się w Petersburgu 

w soborze kazańskim „przyłączenie“ do 
prawosławia — jak telegrafuje „Ajencya 
Północna“ — znanego dziennikarza cze­
skiego Skrejszowskiego. Ojcem chrzestnym 
był hr. Ignatiew.
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Poznań, wtorek 18 grudnia,

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ro 
syjskiemu rzeczywistemu radzcy stanu T e t e 
rewnikowowi, szefowi okręgu celnego 
w Wierzbołowie król, order korony drugiój 
klasy; radzcy stanu Dimitriewowowi 
inspektorowi komory w Wierzbołowie order 
orła czarnego trzeciój klasy, a szefowi stacyi 
Markowiczowi w Wierzbołowie order 
orła czerwonego czwartój klasy.

Clfc we uwolnienie uwięzionego, wskazując

* Dzisiaj odbyło się posiedzenie ko 
misyi wiecowój. Miło nam przy tój spo­
sobności zaznaczyć, że w komisyi zapadły 
uchwały zgodne w zasadzie z propozy- 
cyami, wyrażonemi w dzisiejszym naszym 
artykule wstępnym pod tyt. „Kółka ro 
dzicielskie.“

* Na Czytelnie Ludowe. 10,50 marek 
zebrane po polowaniu n kawalera maltańskiego 
Razem z poprzedniemi 55,65 marek.

* Na restauracyą kościoła poklasztornego 
w Kcynl. A. 8. z Poznania 10 marek. Z pa 
rafii Spławskiój 7,75 marek. — Razem z po 
przedniemi 203,75 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie. A. 8. z Poznania 
10 marek. Marya 8. z przyczółka Strzałko 
wskiego 1,50 marek. Z parafii Spławskiej 
10 marek. — Razem z poprzedniemi 288 
marek.

* Na kościół w Sonnenbergu A. 8.
Poznania 10 marek. Maryanna Koźlik, słu 
żąca z Poznania 3 marki. — Razem z po 
przedniemi 48,50 marek.

* Na kościół w Weimarze. A. 8. z Po 
znania 10 marek. — Razem z poprzedniemi 
13 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wto 
rek po raz pierwszy komedya J. Blizińskiego 
„Mąż w drodze“, komedya Bałuckiego „Teatr 
amatorski“ i obraz Indowy Anczyca ze śpię 
wami i tańcami „Łobzowianie“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz drugi dramat Junoszy 

(nagrodzony na konkursie) „Lena“.
W sobotę komedya Aleks, hr. Fredry (syna) 

„Obce żywioły“.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim 

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy 
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea^ 
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Z „Dziennika Poznańskiego“ dowiadu 
jemy się, że p. Winter, dyrektor niemieckiój 
opery w teatrze polskim, uwiadomił 8półkę 
akcyjną teatru polskiego, iż kontraktu ze Spółką 
zawartego nie może nadal dotrzymać i że 
dniem 21 b. m. kończy przedstawienia wt«a 
trze polskim.

* Walne zebranie członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w czwartek dnia ‘30 b. ni. o go 
dżinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa 
rzystwa przy ulicy Młyńskiej 26.

Dr. Teodor Dembińsk

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 19 grudnia o godzinie 4 
po południu.

* Walne zebranie Towarzystwa „Ogród 
Zoologiczny“ w Poznaniu odbędzie się dnia 
20 b. m. o godzinie 8 na sali Tow. Oesellig- 
keit przy ulicy Bismarcka nr. 9. Na porządku 
dziennym pomiędzy inaemi: Sprawozdanie za 
rok bieżący, wybór członków zarządu i rady 
nadzorczćj.

* Do Izby handlowej wybrani zostali wczo­
raj pp. Hermann Meyer 183, Nazary Kanto­
rowicz 182, Stefan Cegielski 181, Maks 
Kantorowicz 181, N. Nenfeld 178 głosami. 
Pomiędzy kupcami Bertoldeui Hambargerem i

iksem Warschauerem nastąpi wybór ści­
ślejszy.

W tutejszym urzędzie stanu cywilnego 
zapisano w r. 1887/88: 2295 (w r. poprze­
dnim 2296) żywo urodzonych a 74 (95) nie- 
żywo urodzonych dzieci, 1897 (2071) wy­
padków śmierci, 550 (538) kontraktów mał­
żeńskich. Co do kontraktów małżeńskich to 
280 katolików pobrało się z katoliczkami, 
32 katolików z ewangieliczkami, 153 ewan­
gielików z ewangieliczkami, 39 ewangielików 

katoliczkami, 46 żydów z żydówkami. Liczba 
małżeństw mieszanych wynosiła więc 71. Z 
mężczyzn było 77 gospodarzy, kapitalistów, 
lekarzy, nauczycieli i urzędników, 52 niższych 
urzędników, podoficerów, 58 knpców, fabry­
kantów, oberżystów, 259 rzemieślników, 87 
robotników, 17 stróżów domowych i podwó­
rzowych. Jeden z mężczyzn, wieku 20—30 
lat ożenił się z kobietą 50—60 lat. — Uro­
dziło się 1184 żywych chłopców i 1111 ży­
wych dziewcząt i to 1013 resp. 943 prawego 
łoża — 171 resp. 166 nieprawego łoża. Ka­
tolików 1542, ewangielików 631, żydów 122.

liczby 1897 zmarłych było prawego łoża 
887 płci męzkiój a 787 płci żeńskiój — nie­
prawego łoża 123 resp. 100, — 1230 kato­
lików, 558 ewangielików, 109 żydów; 1200 
nieżonatych resp. niezamężnych, 141 owdo­
wiałych, 4 ro wiedzionych. — W wieku do 1 
roku zmarło 617, w wieku od 1 — 5 lat 274 
Najnższą była śmiertelność w wieku od 10 
do 15 lat (25). Dalój w latach od 15—20 
(41); w latach 60—70 wzrosła liczba zmar­
łych do 167 i odtąd się znowu pomniejszała. 
W wieku 80 lat i wyżój zmarło 55 (17 m. 
38 k ) osób. Na suchoty zmarło 182, na cho­
roby organów oddychania 164

Drugorzędna kolej z Poznania do Piły, 
ma być z dniem 1 kwietnia 1889 r. prze­
kształcona na pierwszorzędną. Zamiast po 
ciągów mięszanych mają kursować pociągi oso­
bowe i towarowe.

Z nad Warty. Z uznania godną gorli­
wością krzątają się nasi zacni kapłani około 
upiększania domów bożych. Przejeżdżają' 
w tych dniach przez Biezdrowo, z drogi, przez 
drzwi żelazne kratowane, rzuciłem okiem we 
wnętrze kościoła i wszedłem do niego ; pra­
wdziwe pieścidełko — ślicznie odnowiony. Na 
sklepieniu głównój nawy w dwunastu meda­
lionach obrazy świętych Apostołów, w środku 
śliczny obraz zdjęcia Zbawiciela z krzyża, 
dość wielkich rozmiarów ; w presbiteryum na 
jednóm sklepieniu obrazy Ewangelistów, 
drngióm czterech Ojców Kościoła — rysunki 
bardzo ndatne i bez najmniejszego zarzutu 
na ściana h i filarach ślicznie dobrane kolory 
harmonijne, kapitele na filarach, chrzcielnica 

ambona złocone, chór i organy wspaniale 
odnowione, a całośś tak piękna, udatna, że 
dusza cznje się mimowoli w tóm otoczeniu 
wyższego nastroju, tak tam wszystko swo 
bodnę. Godzien pochwały pod każdym wzglę­
dem p. Prager z Poznania, bo to jego dzieło 
ten sam, co odnowił wspaniale i odmalował 
farę szamotulską : tam gotyk, tu renesans 
Śliczny kościół biezdrowski ubrany od roku 
zeszłego i z zewnątrz w świeżą ładną sukien 
kę, a naokół niego cmentarz w ogród prze 
mieniony, jak słyszałem, z łaskawości jednego 
z zacnych obywateli; cmentarz zaś okala mnr 
z kamienia, również odnowiony. Piekne 
miejsce, ten kościół biezdrowski, otoczony 
czterech stron pałacami, w których tleje życie 
polskie zacnych rodzin pp. Bnińskicb, Wę 
sierskich-Kwileckich i marszalkostwa Kurna 
towskich, — okalają on# go wieńcem i dobrze 
im widać z kościółkiem i kościółkowi 
mi — zapewne na długie, bardzo długie 
lata !....

* Trzemeszno. Aptekę tutejszą nabył od 
p. Walthera aptekarz p. Tomaszewski z Witko­
wa za cenę 100,000 marek.

* Z polowania. Na Sokołowie, dobrach 
hr. Ponińskiego dnia 17 b. m. pomimo złego 
powietrza, ubito w kilka flint zajęcy 169 
w Młodziejewicach zaś w 17 flint przeszło 40

* Otwarcie kolei żelaznój z Montw

cławski i 8trzeliński. — Wiadomości bieżące.
— Rozmaitości: Użyteczność kawy jako le­
karstwo. — 8wieża pasza dla kur na zimę.
— Wiadomości handlowe. •— Jarmarki. — 
Zebrania Towarzystw rolniczych. — Dział py­
tań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 35 i za­
wiera: Nieco o obyczajach staropolskich. — 
Pod krzyżem, wiersz 8. M. — Z życia ludu 
wiejskiego, obrazek prawdziwy A. M. — Stary 
przyj idei, fraszka z niemieckiego przerobiona 
przez Zofią A. — Teatr, 8t. — Wiadomości 
literackie, artystyczne i rozmaitośd. — Pro­
myki. — Rozwiązanie łamigłówki w nr. 33 
„Domu polskiego“. — Listki. — Wydawnictwa 
J. Cb. — Ogłoszenie.

upłyń, wypowiedz. —, na grudzień (50-ta) 6130 
ofiar., (70-ta) 81,90 ofiar., grudzień-stycz»ń —,— 
ofiar., (70-ta) —,— ofiar., kwiecień-maj 63.10 żąd., 
(70-ta) 33,60 żąd.

lata wjpawledzlaaa aa «ileś 18 grudnia:
tyto 152 00 mrk., pszenica — mrk., owies 133.00 
mrk.. rzep —.— m.. olś) raepiowy 6200.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 69 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 17 grudnia- (60-ta) 51j3Q mrk., 
(70-ta) 31.80 mrk.

lepy taraowe z dnia 17 grudnia 1888.

Pos tanowienia 

nu ęj akii: 

deputa -yi targów

Pssenica biała 
żółta

Żyto
JęC- 1, i-Ó
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni llekki towar 

naj j naj- naj- naj- J uaj- naj- 
wyi niż. wyż. niż. 1 wyż. niż. 
M F M F.|M F M F. M F. M F.

18 10 17 9.)|17 60 17 20110 90 10 40
18 00 17 80 17 50 17 10 10 80 10,40 
15 50 16 30 15 13 14 80 14 00 14 40 
15 50 14|40 13 0013 20 12 201170 
13 5' 13 35 13 20 13 10 13 Oo 12 90 
15 50! 15 OO|I4 50 1400 13 0o|l2|50

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 grudnia.

KAMIEŃ8K1EGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Jaraczewski z Ryczy woła, 
ks. proboszcz Günther ze Swierczyny, ks 
probo-zcz Cieśliński z Lubosza, Kościelski 
z Sepna, panie: Jarochowska z córką 
Królestwa Polskiego, Zakrzewska z Osieka 
i sędzina Sypniewska z Rogoźna, Ziołecki 
z żoną z Wrześni, Brnekner z córką z Pa­
radyża, Siegert z Wrocławia, Groch 
Bydgoszczy.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 100 klg
Rzepik zimowy .

TOWAR
piękny | średni | pośledni

¡80
80

.slca/Ł
7 crudnia 1888 r. 8 godzinie rano

Stacje.

OD
i
B
F

769
708
746 
758 
768 
763
747 
741

Wiatr. Stan
powietrza

i

p

6
8
7
6 

-5 
-22 
-12 
- 8

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chryetiansond . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
(łaparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

Płd.Płd Z 
Z.Pld.Z. 
Z.Płd Z. 
Z.Płn.Z. 
spokojnie 
spokojnie 

Płn.PIn Z. 
Z.

3’zachm.
2,pół zachm. 
9 deszcz
4 deszcz 

pochmurno 
bez chmn’ 

4 zachm. 
l|śnieg

Kork. Qneenit 771 Płd. 1, zachm. 7J
Cherbourg . . 737 Płn.W. 2 zachm. 6|

708 Z. 3 pochmurno 6
Kylt............ 763 Z.Płn.Z. 6,zachm. *
Himburg . ‘) 765 Z. 4 zachm. 4 |
-iwineminde . 761 Z. 5] zachm. 4
Heufahrwasser 766 Płd.Z 2 zachm. 2
Kłajpeda. 767 Płn,Z. 4) śnieg -1 1

i aryt . . . 773 Płn.W. lrngla —2
Mouaster. . . 770 Z.Pld Z. 3zachm. 1
Karlsruhe . . 773 Płd.Z. 2 mgła -4
Wiesbaden. . 2) 772 PłnWr. 2 zachm. 0
Monachium . 771 Płd Z. 1 parno -6
Kamienica “) 749 Płd.Z. 4 za hm. 1
Berlin ... 765 Z. 5 zachm- 4
Wiedeń . . . 768 Z. 3 pochmurno 2
A’rodaw 764 Z. 5 deszcz 3
.sie d Au . . 770 W.Płn.W. 5;mgła | 0
Nizza. . . . 768 W. 3 i pogodne l 6
Iryest .... 771 spokojnie, zachm. ’ 1

*) Lokka mgła. *) Sron. ’) Mgła.
Pogląd na stan powietrza:

Obszerne barometryczne masimum o przeszło 
770 m. leży ponad ADglią. Francyą i Niemcami 
południowemi. barometryczne minimum poniżój 745 
mm. leży przy Finnmarken i Moskwie. Przy wia­
trach na Pin. dość ostrych, na Pld. lekkich i okrą­
żających [anuje ponad Europą centralną powietrze 
pomrocze częstokroć mgliste, atoli bez większych 
opadów. W Niemczech południowych panuje jeszcze 
powietrze mroźne, natomiast w Austryi i we wscho­
dnich Węgrach nastała odwilż.

¿postrzeleni* meteorologiczne w Poznaniu 
w grudniu.

do
Krnświcy wyznaczone na dzień 15 b. m. od 
łożone zostało na później.

* Cerkiew na sprzedaż. W jednóm z ro 
syjskich pism umieszczony jest następujący 
inserat: „W okręgu nietyńskim, w Nosowce 
jest do sprzedania cerkiew doskonale zbudO' 
wana z drzewa sosnowego, mogąca pomieścić 
do 000 osób, wraz z dzwonnicą w roku 1878 
postawioną. Bliższe szczegóły na miejscu“.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19go 
grudnia św. Nemezyusza m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 50 i zawiera: 

Zadania dla wydziałów Centr. Tow. Gospod. 
w W. Ks. Poznańskióm. — Czy jest potrze­
ba znieść cła zbożowe? — O chwastach i ich 
tępieniu, II. (ciąg dalszy). — Nowe prace do­
tyczące życia i uprawy bnraka cukrowego, dr. 
S. Kndelka (ciąg dalszy). — Korespondencya 
rolnicza: Temata i pogadanki rolnicze, Z. 
Skrzydlewski. — Protokół z walnego zebrania 
Towarzystwa rolniczego na powiaty Inowro-

Berlin 17 grudnia. (.Sprawozdanie oraędowe.) 
zeoica, za 1UO0 kilogr. w miejscu żąd. 174 

do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 177,60—177,26, na grudzień-styczeń płac.

, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 203,25 do
203,00. Wypowiedziano 260 ton. Cena wypo­
wiedziano 175,60 mrk.

Zy to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 148 —100 
ng jakości; miesiąc bieżący płacono 151,00 

de 160,25, na yri.ćcień-gtyczeń plac, —, na 
kwiecień-maj płacono 166,26--156,75—166,00. maj- 
czerwiec płacono 157,00—166,50. Wypowiedziano 
1500 — Cena 160,60.

U w i e a za 1000 kil. w miejacu żąd. 133 do 
164 wedlng jakości, miesiąc bieżący plac. 138,60 
do 138,50, na grudzień-styczeń płacono - ,—, 
na kwiecień-maj płacono 139,60-139,26. na maj- 
czerwiec płacono 140,26. Wypowiedziano 400 ton. 
Cena 118.60.

Ulśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki pł. 61,0 mk., w miejscu z beczką 
plac. —, na miesiąc bieżący płac. 61,7—61,6, na 
grudzień-styczeń pł. —, kwiecień-msj płc. 69,6 
¡59,2—69,3. Wypowiedziano 200 cent. Cena wy­
powiedziana 61,7 mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 133—146 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 133,00, 
na grudzień-styczeń 132,0 mrk., na kwiecień-maj 
127,00 mrk. Wypowiedziano----- ton. Cena —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, a 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki pł. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—" 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu 53,2 
53,1, na grudzień, grudzień-styczeń płac. 52,6 do 
52,4—62,6, na kwiecień-maj płacono 64,6—54,6, 
maj-czerwiec płacono 65,1 65,0. Wypowiedziane
30,00o litr. Cena 62,5 mrk. — Nieopodatkowana 
obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 34,0 
płac., na grudzień i grudzień-styczeń płc. 33,0 do 
33,4, na kwiecie-maj płacono 85,2—33,9—35.0, na

maj-czerwiec płacono 35,5— 35,4. Wypowie­
dziano —,— litr. Cena —,— m.

Hamburg. 17 grudnia. Okowita slaho. za 
grudzień-styczeń 21% żąd., styczeń-luty 21l/s, żąd., 
kwiecień-maj 22’/a żąd.. maj-czerwiec 22% żąd. — 
Kawa good average Santos za grodzień 79—, 
za marzec 79%, za. maj 80%. za wrzesień 80l/a. 
Usposobienie spok. Obrót 2500 miechów.

łlagdebnrg, 17 grudnia. Cukier ziarnistv 
eicl. worka 92% 18,46, cukier ziarn. ezcl. 88°/# 
17,60 cuk. ziarn. ezcl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 75% Rendem,} 15,25. Usposobienie; 
potw. ff. Rafinada; chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa 28.75, mielona rafin. II. z beczką 28,76. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su­
rowy 1. Produkt transit» fr. statek Hainb trg, za 
grudzień 13,95 płc , —żąd., styczeń 13,97% pł., 
14,— żąd., styczeń marzec 14,02% plac., 14,05 
żąd., marzec-maj 14,16 płacono, —,— żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

17. Pop. 2 
1.7 Wie. 9
18. Ran. 7 

Dnia 17

765 8 |
756,9 
768 0 |

grudnia n

?łn.Z. moc.
Z. umiar. 
Płu.Z. moc. 
maximum cit 
ninimnm ci

zachm.
zachm.
zachm.
;pła 4- 4°0 
pła -+• 2Jf

+ 3,2 
4 3,9 
4- 4.4 
Cet

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Bordeauxskie 3-procentowe 100-frankowe 

losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 2 sty­
cznia. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 25 marek za sztukę, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Nenburger. 
Berlin, FranzOsiscte 8tr. Nr. 18, za pre­
mią 2 marek za sztukę.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroty » fabryki „VULKAN“ J. F. J. Kornea- 
diińikie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierozów.

(K) P»«»#4, 18 grudnia. (— Sprawozda- 
n ije g i e ł d o w e.) —

Stan powietrza: dżdżysto.
Zyto: bez handlu.
Oków I la: cicho.

Oina wypowieaa —,—. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 61,30 pł. 
70-ta 81,8 płacono, grudzień (60-ta) 51,30 płac., 
(70-ta) 31.80 płac.

(bprawozd&nłe urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51.20 m.. 7C-ta 31,70 m, grudzień 50-ta 61,80 m., 
70-ta 31,70 m. .

Pszaafi, 18 grudnia. Ceny mąki, r a - 
28,— rżana, 23,— za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 17 grudnia.
Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 140—141 mrk., pośle­
dni towar 136—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mis 
do browarów 135—139 mrk.

Owies nom., w miejacu według jakości -26 
do 135 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 150—160, na pa tę 130 
do 140 marek.

Ok owita 50-ta 50,25 m., 70-ta 32,00 m. 
«ructaw , 17 grudnia 1888.

Zyto (za 1000 funt cicho, wypowiedziano 
___ cmt. i ena wypowiedziana — mrk.. na gru­
dzień 152,00 żąd., grudzień styczeń —.— ofiar., 
kwiecień-maj 158,— żąd.

Uwibt ńr vpoiriedZaaiio-------cent, na mife
aiąc bieżący 133,00 żąd., grudzi.ń-styczeń -,— 
płacono. ,

oiij rzepiowy cicho wypowiedz.----- c-na
w mi-iscu - ,— żąd.. grudzień 62.- żąd., gru­
dzień-styczeń 6110 ząd., styczeń-luty 61,60 żąd., 
luty-marzec 6 .50 żąd., marzec-kwiecień 61,50 ząd. 
kwiecień-maj 61,50 żądano. .

okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 170m, 
podatku kons., bez in. wypowiedziano —,— litr.,

Telegram giełdowy
Berll i, 18 grudnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pazealoa stale.

na giudzień.................................
na kwiecień-maj......................

żyt# stalój.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj......................

OlśJ rzep, stale.
na kwiecień-iraj...........................
na maj-czerwiec...........................

Okowita słabo.
eksportowa.................................
na grudzieó-styezeń ....
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................
spożywcza . ......................
na grudzień-styczeń ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
na grudzień................................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Oonsol. 4%......................................
Consol. 8%%.................................
Poznańskie 4% listy lastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Auatryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni»: słabe.

Szczecin, 18 grudnia 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj...........................

Żyto stalój-l
na grudzień.................................
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, niezm.
na grudzień..................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita bez ożyw.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na grudz.-styczeń eksp,
„ na kwiecień-maj eksp 

Fetroleum
w miejscu............................... ....

17 18

177 — 177 25
2C2 75 203 50

150 50 150 75
155 75 157 25

59 80 69 60
— —

34 - 33 90
33 40 33 30
85 - 34 90
35 40 — —
63 10 53 10
52 50 52 40
54 60 64 40
55 - —

138 26 138 25
1500 1750
,000 20,066

30,06« ,>00
15 17

107 90 107 »0
103 30 103 20
102 - 102 —
100 90 100 80
104 80 104 80
167 40 167 60
69 - —

206 75 206 25
— 97 80
90 75 90 75
60 30 60 10
54 90 54 60
85 - 87 76

160 30 159 60
105 75 10r 50
41 - 40 50

17

188 50 
195 -

151 60 
153 50

60 60 
59 -

52 30 
83 20
33 -
34 80

18

189 50 
195 60

151 50 
154 -

60 50 
59 —

52 30 
88
82 
34 §2

 I



Wczoraj o godzinie 5-tej po południu zakończył żywot do­
czesny, po krótkicłi ale ciężkich cierpieniach, opatrzony .Sakramen­
talni śś., najdroższy nasz mąż i ojciec ś. p. (951»)

Tomasz Łasiewicz.
Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 3-ciej po poludnin 

z domu żałoby przy ulicy Wilhelraowskiej nr. 17, o czein krewnym 
i znajomym donosi w ciężkim smutku niepocieszona

Żona i dziecko.

Najmilszym podarkiem gwiazdkowym
są dla każdego użyteczne i praktyczne sprzęty.

!Xti Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

11» odwrotućj stronie po 8. 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 23 fru. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 0-vo. zawierając. Zywoly 

św. Baryle?», św. Hieronima, św. lugustyiia. św. Duwialka. 
św. Eraariszka Serafickiego, śś. 1’iolra i Pawła. św. Jana 
Ewangelisty. .

Rozbiór Dekalogu dla klas wyksztalceńszycli 8 vo, 6 ark. dntku 50 fen. 
z przesyłką 80 feuygów.

Gorzałka czyli Kramie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 ten. 
- Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

piękuym papierze. Stron prze-zło 500, 1,50 m. z przesy łką 1,70 m. 
kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 in. oprawne 5 ni. Na portoruin
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: ,,Autor 

kalrndarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętćj, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla której upraszani niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jćj 
łaskawie pożądanego luiprimntur. X. Wojczyński.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Do tych niewątpliwie należą sztućce tttolowe 
ułożone w puzdrach lub bez, w różnych gatunkach od naj­
tańszych, które polecam po następujących oryginalnych cenach 
fabrycznych:

12 łyżek do kawy 
1 łyżka półmiskowa

(007)
14,40

_____  7,20
1 łyżka wazowa (biała) 11,20 

12 ławeczek do noży 18,20 mrk.
fały len komplet najniezbędniejszych w ««dziew 

nem gospodarstwie domonem użytecznych sprzętów
kosztuje razem 130 marek.
Oprócz powyżej wymienionych sztućcy powszechni, 

uznsućj dobro. i polegającej na wieloletniej trwałości, polecam 
wielki wybór innych również praktycznych przedmiotów jak:
ruklernirzkl, zastawy, kosze do ciast, serwisy do ka­
wy, klosze do cukru, menażki do octu I oliwy, sólnlczkl, 
podstawki do szklanek lace różnych wielkości, kande­
labry, lichtarze, ozdobne lustra i t. d.

Nadto zwracam łaskawą uwagę na znaczny wybór 
prawdziwi) srebrnfj I posrebrzanej blżiileryl dla dam, 
po tanich lecz stałych cenach, w najświeższych i gusto­
wnych fasonach.

J". Poznań, Wilhelmowska ulica 21,
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

12 łyżek stołowych 27,60
12 noży „ 28,80
12 widelcy 27,60

Przedpłata na .Kraj“ 
razem z „Przeglądem 
lit.“ wynosi rs. 3 

kwartalnie. Kraj „Kraj* wychodzi w 
Petersburgu co tytlz. 
w rożni. 24 stron. 
„Przeg. lit." 16 str.

Treść N-ru 49-go „Kraju“:

Niżćj podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

ZwW Spółel Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

Obrazy
piękne oleodruki religijne 
i narodowe z najsłynniej­
szych fabryk w oprawie 
i bez oprawy, w ramach zło­
tych i w ramach antique,

Obrazy oleodruki
w rumach antique już od

1 Mrk. za sztukę.
Oprawa obrazów. 
Książki do nabo­

żeństwa w rozmai­
tych oprawach.

Wizerunki Kró­
lów Polskich wy­
danie popularne. 1,25 M.

Album Wojska 
Polskiego opr. w pł.
2 M. opr. mniej ozdob.
1,25 M. ' (948)

Sławni Mężowie 
Polscy. Cena zniżona 
2 Mrk.

Arkusze z kolorowaue- 
mi obrazkami i polskiemi 
opisami po 5 fen. j. t. 
Krakus i Wanda, Kra­
kowiacy, Kościuszko, Ki­
liński itd. itd. Za prze­
słaniem 60 fen. w zna­
czkach przesyłam 10 ar­
kuszy franko.

T. Szulc,
Poznań, ul. Wrocławska 36.

Zakł. litogrr.
1 handel obrazów.

Poszukuję
na stycznia 30.000 marek pie­
niędzy kościelnych po 4% na jedną 
z większych posiadłości ziemskich 
Księztwa bezpośrednio po Mrk. 
374.900 4’/.2% listów zastawnych.

Julia» ileieł« »tein.
Sty Mare,in 62, (053

na rok Pański
ozdobiony wieloma rycinami (z tych jedna kolorowana) 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biur­
kowego, zawierający dobór artykułów znanych w literaturze 
pisarzów i dokładny dział Informacyjny.

Cena egzempl. broszurowanego I marka, oprawnego 
_ marka 30 fen., w bardzo ozdobnej oprawie pąsowój ze 
złoceniami, brzegi złote 2 marki 50 fen.

Na przesyłkę 1 egz. dołączyć należy 40 fen., 2 egz. 
50 fcu.. wreszcie przesyłka 3 lub 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 72 fen. (937)

Nakład Księgarni Katolickiej
Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

Kto zdrów, chory lub cierpiący, 
Zimny, chłodny lub gorący. 
Niechaj miodem siły krzepi,
A bi;dzie mu coraz lepiej.
Gdy przodkowie miodek pili, 
Szweda, Turka tęgo bili,
A więc trunek ten nic nowy,
Przedni mój Tokaj lipcowy.
Własny mój wyróbten Tokaj zacny 
Jako łza czysty, tani i smaczny, 
Gdziekupiemożna, jeźli kto nie wie 
Niecli się rozpatrzy po Gliwalisze- 

[wie,
A trafi do składu Tokaja lipcowego 
Chętnie sprzedającego go .!• X.

[Jabezyńsltiego,
którego premiowany miód, tak zwany Tokaj lipcowy 
jest już prawie po wszystkich miastach Księstwa Po­
znańskiego w znaczniejszych handlach na składzie.

»1. N. .la foczy liski.
Poznań, Chwaliszewo Nr. 35.

siodlarz

Artykuł wstępny: Reforma urządzeń ziemskich w środko­
wych guberniach Rosyi. List otwarty: Średnika. Artykuły I ko- 
respondenrye: Polemika o parcelację, p. Siemion«. W spr.wie 
fachowego wykształcenia rolników, p. Rolnika z nnd Wisły. 1 ro- 
jekt nowój ustawy emerytalni).

Ilzial zagraniczny. Z daleka i z blizka: ze Lwowa p 
Notę, z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domarata. ze Szlązka 
pruskiego p. Resurrectusa, z Wiednia p. Tertiusa, z Berlina p 
Waltera, z Londynu p. latarnika z Paryża p. Zyttnę, z Ann 

ryki p. Kaprala itd. Ziemie słowiańskie (Listy-koresp. .Kraju"
Z politycznego świata, p. L. 8. Tydzień polityczny. Kronika za 
graniczna.

Dział wewnętrzny: Słowo wstępne („Z tygodnika ). Wia­
domości urzędowe. Przegląd prasy. Wiadomości petersburskie. 
Kronika warszawska: (Kronika miejska p. R. W. Z teatru 
i sztuki p. Skierkę. Drobne wiadomości).

Listy z prowincji: z nad Wisły p. Ols., z Kalisza p. Inna, 
z Wilna p. Lctuwisława i A’., z Oszmiańskiego pow. p. Lu—ska, 
z Szawel p. Żmoyusa, z Mińska A. Helskiego, z Nowogródzkiego 
pow. p M. H., z Mobylowskiego pow. p. A. S., z Żytomierza p 
Ji. Markom, z Włodzimierza p L. S., r, Ostroga p. 11. Z., z L 
szyckiego pow. p. K. S., z Kijowa p. M. Trzaskę, ze Zwinogródki 
p. Iłgoioskiego, z Humania p. Lcchitę, z Wielkich Łuk p. Szep., 
z Moskwy p. Światowida, z nad Atnu-Daryi p. lit. Jul. Dob. itd 
Koryer prawny. Kuryer kościelny. Rozmaitości. Kronika po
śmiertna. . - n

Ekonomista. Od morza Kaspijskiego do Aniu-JJaryi, p. tz 
Jeleńskiego. Gorzelnictwo i cukrownictwo w r. 887. p. J. Law 
Pośrednictwo w pracy. Tydzień ekonomiczny (drobne, wiadomo

Tydzień giełdowy, p. Ad. Ml. Z rynków towarowych, p. In.
Doniesienia, Odpowiedzi redakcyi. Zaślubiny i Nekrolo-

Ogloszenla.
PRZEGLĄD LITERACKI.

Autobiografia poet , p. Guido (dok). Ta trzecia. (Z pa­
miętnika malarza) p. Henryka Sienkiewicza. (A. ej llelnc I 1’rnsy. 
(Z powodu pomnika Heinego w Dusseldorfie), p. J. Be.kermana. 
Na wyższych kursach żeńskich (z powodu ich dziesięciolecia), p. 
Romualdę Baudowin de Cowtenay. (c. d.) Nowoczesny romans 
psychologiczny we Francji, p. Agricolę. Książę Adam Lzarto- 
rygki. (według Tatiszczewa) (d. c.) Józef Jlreczek, wspomnienie 
pośmiertne p. Bronisława Grabowskiego. Kronika literacka 
1 artystyczna, Nowe książki otrzymane w redakcji ,.Kra 
ju”. Treść pism. Bibljografja tygodniowa.

ści).

gia.

!Na Gwiazdkę!
Ts.xx5.ol To„xxż.ol

Płaszcze damskie
kabatki, wizytki i t. d. jako też 
)odług miary wykonuje i poleca

S3. Brzeski,
(951) Poznań, 51. Stary Rynek 51.

< ¡Wyprzedaż futer! £
Mój od wielu lat istniejący skład Tutcr mam p 

“N zamiar zwinąć. Z obecnych zapasów polecam

< mufy i kołnierze futrzane ►
4 dla dam i dzieci, mianowicie prawdziwe y
j garnitury skunksowe, k
« o J jftk0 i (010)

liitrz.ane czapki dla panów z prawdziwych k 
perskich baranków.

Wszystkie towary sprzedają po każdój możliwej k 
do przyjęcia cenie celem zupełnego uprzątnienia składu. *

Nowa ul. 11. ►

Najpięknięjsza książka <1» Nabożeństwa.
Nakładem drukarni J. HuszczyńsKleuo w Tornnin 

książka do nabożeństwa pod tytułem: (936)

t -wałości począ-

polecam uprzejmie w wyborowym towarze po cenach przy­
stępnych: rodze.nki i orzechy wszelkich gatunków, migdały w 
łupinkach i zwyczajue, daktyle, figi, prunelki, kasztany, śliwki 
franc, i tureckie, gruszki całe i strugane, jabłka suszone, po­
marańcze, cytryny mesyńskie, pierniki z fabryki Weesego, 
czekolady Śucliarda i Menier. herbaty. — Wina węgierskie 
od 1,50* mk. za litr do najdroższych gatunków, czerwone 
(Bordeaux), mozelskie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie. — 
Araki, Rumy i Koniaki w najrozmaitszych gatunkach. — 
Młodzie funtowe codzień 2 razy świeże. (946)

św. Marcin nr. 14.

Książka ta w małym formacie, drukowana na pięknym, trwałym 
papierze — wyrażnemi czcionkami, obejmuje 576 stron.

Cena egzemplarza oprawnego w skórę, z okn- 
elem 1 zameczkiem, brzeg złoty . . - . . • • Marek 2~

Cena egzemplarza oprawnego w Imlt. kosę słoniową, 
z oknclem 1 zameczkiem brzeg złoty............................... . Marek 3.—

Odsprzedający otrzymują znaczny rabat.
Na porto do każdej książki dołączyć trzeba 20 fen. — Nalożytość

upraszam nadsyłać naprzód przekazem pocztowym pod adresem: .T. Hu­
szczy nsłtl. Toruń (Thorn).

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznaniu pi-zy Strzeleckiej 
Ul. Sr. 3«. (76°)

Heliodor Matejko,
Architekt.

Najlepsze

drożdże funt.
poleca (960)

J. N. Leitgeber,
W. Garbary 16 i Półwiejska ul. 5.

•J. V. Dankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy
Wilhelmowska ulica 14,

polec’

nr. 1
Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszój mody i praktycznie u- 
rządzonych. szory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni

znane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania ............ . .
wszy pd 100 m., siodła damskie i męskie, czapraki, bicze paro i eztero- 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stósowne dla Duchowień­
stwa równie i dla pań, torby szkolne, szelki, portmonetki, przybory my­

śliwskie, oraz wszelkie ar-
'ykuły do konnój i powozo­
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie­
nia listownej uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Repe- 
racye uskutecznia się spie- “
sznie i tanio. (314)

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zallegniłciile, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Karmelki ccbulanc nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego. do przeczyszczania powie­
trza w pokojach i w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukset. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

ki C^erteoiiej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Kasztany, dakty­
le? ligi, rodzenki na ga­
łązkach, migdały w łu­
pinkach, prunelki, śli­
wki, gruszki Francuzki© 
i jabłka suszone poleca

J. U. leitgeber.
Osoba

z porząd. f-ro,, licz, lat 26, znaj, 
się na wszelk. gosp. kob. .jako też 
praniu i pras. itl. szuka miejsca na 
probostwie od każdego czasu. Na 
ż.ąd. okaz, się może dohreini polec. 
Łask, oferty przyjmie Ekspedycja 
Kuryera pod lit H. M. 955.

kanapy od 27 mik., 
materace sprężyn.

od 20 mrk. 
garnitury od 80 m., 
fotele i sofy łóżko­
we mam zawsze na 

składzie. 
Dekoruję pokoje, stare 

materacami kanapy 
przerabiam tanio i rze­

telnie. (913)

gwi

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki fraucuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Piawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. . (6°,J)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Najpiękniejszym, najtańszym i naj­
praktyczniejszym podarkiem gwiazd­
kowym jest (863)
Garnitur nożyczek stoso­
wny na stolik do szycia
składający się z nożyczek do przy­
krawania. do obcinania, paznogci, do 
haftów i do wrycinaoia dziurek zao­
patrzonych w przyrząd do dowol­
nego rozstawiania, jako i pięknego 
nożyka do prncili. Wszystko w naj­
lepszej srebrzystej stali solingskiej 
— Silversteel, — w pięknem puzder­
ku. Cena garuitum 6 Mrk. Wy- 
sełki uskutecznia się za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki lub za zaliczką.

Józef Vivroux
St. Apernstrasse 2 A. 

w Kolonii.

Orzechy
włoskie, tureckie i amerykań­
skie poleca (941)

J. N. Leitgeber,
W, Garbary N. 16 i Półwiejska nl-Ą

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ogrodnik
żonaty, z małą familią, mogący się 
okazać dobremi świadectwami po- 
8znknje miejsi^a lub dzierżawy ogro­
du dominialnego ott 1/ i. i«C 1- 4- 
89. La k. oferty uprasza się post- 
lager Rnsho pod it. A. B. (954)

Gospodyni
dobrze polecona, energiczna, praco­
wita i rzetelna, w wieku 31 lat, po­
szukuje miejsca na probostwo. Post­
lagernd A. B. S. Trzemeszno. (926)

Miody człowiek dobrze polecony 
ze skromnemi wymaganiami, poszu­
kuje miejsca (®6"

celem przygotowania chłopców do 
wyższych klas gimnazjalnych. Łask, 
oferty uprasza się sub A. W. po­
ste restante Itanden O|Sehl-

Od św. Jana a może i rychlej za- 
wakuje posada (957)
administratora,
żonatego, z kaucją 6000 marek dla 
dwóch majątków, na jednym z któ­
rych mączkamia.

Reflektuje się tylko na doświadczo­
nego we wszystkich gałęziach rólni- 
otwa i administracji i w pierwszo­
rzędne rekomendacye opatrzonego 
urzędnika. Żona trudnić się musi 
gospodarstwem kobieęem- Zgłosze­
nia przyjmuje łaskawie p. B. Cłla- 
bisż, św. Barcin _________ __
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